
Wiimer poiedyńęzy 15 mk.

GLOS POMORSKI
R o k  2 . (G AZETA POMORSKA) Nr. 68

Prenumerata miejscowa: W ekspedycji miesięcznie 250  rak,, kwartalnie 
7 5 0  mK, z odnoszeniem do domu raies. 2 7 0  mk„ kwap. 810  rak. 
Przedpłata na poczcie miesięcznie 275  rak., kwartaraie 8 2 5  ma. — 
W razie nieprzewidzianych wypadków iak strejki, przeszkody te* 
chniczne itd. prennmeratorzy nie maią prawa żądania aiedostarczonycb 
numerów lub zwrotu prenumeraty,
— — — Rękopisów nadesłanych nie zwraca się. — — —

Dyrektor przyjmuje od godz. ljgtej do 11-tej przed południem. 
Redaktor Naczelny przyjmuje od godziny 6-tej do 7-tei po południu

R eklam y; Przea tekstem 150 mk., w leksc.e 180  a s ,  za tekstem 150 tak 
za wiersz. -  Dla W, M. Gdańska i Ptns Wschodnich 3 w Łgi.8  m 
niemieckich. — Oia zagranicy ą wzgl. 1S mk. aiemieckich. Admi­
nistracja nie przeirauie odpowiedzialności za termin ogłoszenia iifeers .p

O gte_sertia: Wiersz nonparekwy o^miotamowy lub lego miejsce dla wojew 
Pomorskiego i Poznańskiego 3 0  rak. Dla innych województw 4L nk

Rachunek bieżący ; B M tdfoh S* Zanitt i Onifser PriM«lt888SMii AMik • S n t i 0  
Konto czekowe: GHu«ie l nr, 3980 ,

Konto Pocztowe: Kasa Oszczędności Oddział w Poznaniu nr. 20119,

R e c t a k c  a  * a d m  i r a i s t r a c i a ;  

G p o b “o w a  2 7 /2 9 , GRUDZIĄDZ* piątek, dnia 17-go marca 1922 Telefon Nr. 5 0  i 51,

konferencja polsko-ntemfieeka
Ęc©«ip?s«a*n b^dż-ie  w  pierwszych #is®iiasSB fcw ietri*?..

<Gwas*ane|ss praw m»ulejss ® śca ma podstawie traktatu a 28 czerWea 1821. -- W5ekaieistf©ś|
k oi. pruskich. — FrŁim Komitetu redakcyjnego. .

k o ś  s i o ł a  e w a n g e f i c i c i e g o  o d  u r lia d c

Genewa. (PAT-Havas.) Wczoraj odbyła się druga kon­
ferencja obu przewodniczących komisyj |p  .sp raE  mniejszo­
ści, dra W asserbergera i m ftrstra Lewalda. Na k o n fe k c ji  
omawiano kwestje sporne i gHilotio, że Niemcy pod p R ą w 
sprawie mniejszości takie Same zobowiązania, jakie przyjęta 
Polska w traktacie z głównemi mocarstwami z dnia 28-go 
czerwca 1921 r. Ustalono dalej, że uktad w sprawie mniej­
szości zawierać będzie oddzielne przepisy uwzględniające 
specjalne potrzeby obu mniejszości, a dotyczące:

1) ogólnego praw a obywatelskiego; 2) spraw kościoła; 
3) szkolnictwa; 4) języka w sądownictwie; 5) języka w; ad­
m inistracji; 6) organów kompetentnych do załatwienia spraw 
mniejszości. ■ ■■;

N emcy w yrzekły się swego postulatu wprowadzenia na­
rzecza śląskiego jako języka wykładowego od szkół mniej­
szości polskiej. _ Nistrnowiono dalej, że koście? ewangielicki 
|w* polskiej części G. Śląska nie będzie pozostawał w zale­
żności od władz kościelnych pruskich. Dla zlikwidowania 
Śorawy stosunku kościoła ewangelick:ego do władz kościel­
nych pruskich przewidziany jest term in ieónoroczny.

Spodziewać się należy, że pozostałe jeszcze kwestje spor­
ne będą załatwione w krótkim ęzasie.

Genewa. (PĄT-Havas., Obecne stadium rokowań 1  prac 
nad konwencją w! sprawie śląskiej przedstawia się w nastę­
pujący sposób:

Itworzony został Komitet redakcyjny, złożony z praw -.1 
ntków. Przewodniczący komitetu jest prof. Keckenbeck, do­
radca prawny Ligi Narodów, wyznaczony na stanowisko 
przewodniczącego przez prezydenta Calondera. Komitet zba­
da szczegółowo projekt warunków konwencji, opracowany 
w podkomisji, oraz ustali ostateczny tekst francuski, jedynie 
obowiązujący. Komitet redakcyjny pozostaje w bezustan­
nym kontakcie z pełnomocnikami obu rządóW, ministrem Ol­
szewskim i ministrem Schifferem. hy ; ■ >  ; t

Dla przyspieszenia prac pełnomocnicy obu rządów zwró- 
clii się za przewodnictwem sekretariatu Ligi Narodów do kil­
ku profesorów uniwersytetu genewskiego z prośbą o przej­
rzenie i poprawienie francuskich tekstów. Powyższe postę­
powanie wydało pomyślny wynik i wpłynęło poważnie na 

•przyspieszenie prac. ,*

Dotychczas komitet redakcyjny ustalił ostateczne teksty 
następujących konwencji; Ustroju celnego, węgla, produkcji 
górniczych, ogólnych postanowień prawnych j drobnego ru­
chu pogranicznego. Przejrzano i uzgodnioną przepisy wszy­
stkich tych części konwencji, w której poruszone są kwestje 
celne. Komisja dla spraw mniejszość", nie ustalił? jeszcze te­
kstu, gdyż zachodzą poważne rozbieżności zdań w: zapatry­
waniach, na sprawy praw, mniejszości.

Około konferencji u (Jenni.
k o n f e r e n c j a , g e n u e ń s k a  n ie  b ę d z i f

ODROCZONA.
R zym . (PA T .-R adjo) U rzędow o komunikują, że po­

głoski o  możliwem odroczeniu konferencji w  Genui są 
bezpodstaw ne. . D ata 10 kwietni; została  p rzy jęta  przez 
rządy  w szystk ich  m ocarstw  zainteresow anycli.

PORZĄDEK DZIENNY KONFERENCJE
Nauen. (PA T -R adjo .) ■ W edług wiadom ości z Rzymu 

porządek dzienny konferencji genueńskiej opar.y  będzie 
ściśle na uchw ałach pow ziętych w  Cannes. Ustalone 
zosta ły  4 komisje; 1) ódbudow y Rosji; 2) finansowa. 3) 
<Ufa sp raw  ekonom icznych: 4) dia sp raw  ceł i komuni­
kacji-

POGRÓŻKI TROCKIEGO.
Moskwa. (PAT.) W e w torek  w  sali W ielkiego T e­

atru  w  M oskwie odby ła  się konferncja przedstawicieli 
m oskiewskiego sow ietu i w ładz w ojskow ych, na której

przew odniczył T rocki. Konferencja m iała na celu o- 
niówienie stanow iska Rosji sowieckiej, w obec odłożenia 
terminu konferencji genueńskiej. M iędzy innymi prze­
m aw iał Trocki, charakteryzując m iędzynarodow e poło­
żenie sow ietów  rosyjskich. Nie pow iedział nic nowego. 
P o w tó rzy ł te  sam e. podejrzew ania o w rogie zam iary  
w zględem  Rosji sowieckiej, F,ntenty i państw  sąsiadu ją­
cych z Polską na  czele i zaznaczył, że posiada doku­
m enty, stw ierdzające fakt organizow ania zbrojnych od­
działów  petlnrow skich i saw inkow skich celem nowego 
napadu na Rosję. Zakończył sw oje przem ówienie po­
gróżką przeciw ko Entencie i państw om  ościennym , 
nrzyczem  zaznaczył, że sytuacja obecna przypom iua sy ­
tuacje z roku 1919 przed  zwołaniem  konferencji na 
w yspach K siążęcych z tą  różnica, że obecnie role się 
zmieniły, poniew aż Rosja s ta ła  się od tego czasu, z .łącz­
nie silniejsza.

Dzastaj rozpoczęły się obrady w  sprawie szkolnictwa, a 
następnie w sprawie języka .wykładowego wi niemieckiej czę­
ści śląska.

Komisja 12-a zajmuje się obecnie sprawą prawodawstwa 
na G. Śląsku. Pełnomocnicy obu rządów ustalili listę pun­
któw spornych, które ewentualnie będą poddane arbitrażowi. 
Kilku zasadniczych kwes/ji dotąd polubownie nie załatwio­
no, choctaż obie strony okazują dążenie do poiozumienia/ 
Prezydent Calonder zaofiarował swoje pośrednictwo. W ka­
żdym razie podpisanie konwencji nastąpi najpóźniej w pierw,- 
szych dniach kwietna. Niebawem delegacja polska przystą­
pi do opracowania tekstu polskiego konwencji. Konwencja 
zawierać będzie okoio 600 artykułów). *-

PROTEST PRZECIWKO ZAMACHOM NIEMIECKIM.

Genewa. (PAT-Havas.) Przedstawiciel Polski do rcko< 
wań górnośląskich, minister Olszewski wystosował do prfr 
zydenta Calondera pismo, w którem przytaczając tekst di 
peszy prezesa Naczelnej Rady Luaowej Rymera o ostatnich' 
zamachach n!em!eckich w okręgu oleskim i SzobieszowicacH 
zw raca sie do prezydenta Caiondera z prośba o zwrócenia, 
uwagi delegacji niemieckiej na konieczność jej Interwencji 
u rządu Rzeszy dla zaDobieżenia ,w, przyszłości podobnym 
gwałtom niemieckim.

KONFERENCJA PA Ń STW  BAŁTYCKICH.
/ . W arszaw a, (PAT.) W  dniu 15 bm. p rezyden t mini­

s trów  republiki łotew skiej p. M ejerowicz odbył z p. mi­
nistrem  spraw  zagranicznych śkirm untem  naradę w  
sp raw ach  polsko-łotew skich. W  naraazie tej b ra ł * 
dziai poseł polski w R ydze oraz m inister pełnom ocny 
p. Jodkg, .

O gedz. 12 w  Dołudnie odbyło sie plenarne zebranie 
komisji politycznej i ekonomicznej, na którem  ponoy - 
nie stw ierdzono najdalej idącą zgodę poglądów  ćo do 
poruszonych kwestji. O godz. 14 odbył? się narada  mi­
nistrów  czterech  państw . Następnie zaś m iały miejsce 
obrady  obu komisji ekonomicznej i politycznej. O brady  
plenarne będą się odbyw ały  w  dalszym  ciągu dnia 16 b* 
m. o godz 1.1

Giełdy.

fmi  stateczną unifikacją k. dz. pr.
W arszaw a. (Tel. wfasn.) W spraw ie przejęcia ad­

ministracji byłej dzielnicy pruskiej w  dziale pracy i o- 
pieki społecznej w yjechali do Poznania g łów ny insp. 
p racy  p. M arian Klott. nacz w ydziału ochrony pracy 
w  przem yśle i handlu, inż. Stan. Roszkowski, dyr. de­
partam entu opieki społecznej, p. Tadeusz Szubartow iez 
i naczelnik w ydziału pośrednictw a pracy, p. Je rzy  Drec- 
ki- O brady ostateczne^ będą sie toczyły  w  departam en­
cie pracy i opieki społecznej w  ministerjum b dzielnicy 
pruskiej w Poznaniu.

■ Poznań. (PAT.) U chw ałą rad y  m inistrów  z dn. 8-go 
m arca h r. postanow ione zostało wydzielenie zarządu 
sp raw  w ew nętrznych  z zakresu działania minister,ium b.

dzielnicy pruskiej i przekazanie go m in is tro " i sp raw  
w ew nętrznych z dniem 15 m arca br. względnie, i de 
rozporządzenie o przekazaniu ukaże sie w  „Dziennik" 
U staw “, po tym  terminie — Z dniem ogłoszenia pow yż­
szego rozporządzenia istniejący dotychczas sp raw  we- 
w nętrznych niin. b« dzielnicy pruskiej wchodzi jako de- 
partam eńt 5-ty  w  skład min. sp raw  w ew nętrznych , za­
trzym ując dotychczas zakres działania. Celem przygo­
tow ania objęcia zarządu sp raw  w ew nętrznych przyie- 
chali dnia 14 m arca do Poznania delegaci min. sp raw  
w ew nętrznych  dyr. departam entu adm inistracym ego p. 
Lenc, jego zastępca dr. Kencki oraz dy rek to r d eparta­
mentu bezpieczeństw a p. Urbanowicz.

Z ostatniej chwili.
Polośer.ie syre|k©we w Grudziądzu

nie zmieniło się w  nlczeni. Nadzieja, żc da sie ze strajku 
Usunąć pracow ników  [)Vz y  miejskich zakładach użytecz­
ności publiczności nie ziściła sie. Robotnicy na od­
nośne propozycje s i ;  nie zg o d z ili.; ku w łasnei szkodzie, 
bo istotnie ci robotnic*’ p racow ać mogliby zupełnie spo­
kojnie; wynik podw yżki zarobkowej przypadłby, i*n i 
he* .ątrafe SŁ»ltefetei    J '  'v  '  r

Dziś — czw artek  — o godz. 11 Pr '.ed pot. rozpo­
częły się obrady  m iędzy strajkującym i a p rz e d s ta w - 
cielami Związku P racodaw ców  (pp. d y r. KoJucki, dyr. 
Czarliński, M o d elseee 'o raz  syndyk  B obow ski z  jednej 
strony , w  drugiej zaś pp. N ow ak ł Statkiew icz). Kieruje 
obradam i inspektor w ojew ództw a p. D obrow o' : 
jest te  żobecny  insp. pow. P- S uchożebrsk l Obecnie 
godz. ,%2 po  poł. trw a  jeszcze dyskusja.

W  Poznaniu i B ydgoszczy w brew  rozsiewanym po­
głoskom do strajki} pgóltJSSP śK> 2°dz l 2 w

r a iE L D A '
Poznań, 16. I!1 (AW-) N o c o w a n i a  o f i c j a l n e ,

Bank Centralny 370. Kwilecki Potocki 275, Poznański Bank 
Ziemian I—II 235. Ceielski 245. Hurtownia Związków? 160, 
Hartwig 460. Poznańska • Spółka Drzewna I—II 1010, IV 800, 
V 710, W ytwórnia chemiczna HI 170. Arcona 240, Orier t 225» 
Wagon Ostrowo 200. Młyny i tartaki wągrowieckie 300-

Wypłata na Berlin 5,9254. Obrót milion 00 tysięcy mk.
N o t o w a n i a  n i e o f i c j a l n e :  Bank Przenystowców,

240. Herzfeld Victorius 305-300- Sannatia II 380, Dom Kon­
fekcyjny I—IV 230, Pneumatic 140. W isła I—II 250.

G dańska. 15. m arca. (PA T .5 K ursy aew iz: dolary, 
270.72—271,28, funty sterl. 1171,30 -1173,70, guldeny h o ­
lenderskie 10189,80— 10410,20, m arka polska 6,31—6,31, 
w yptaia  na W arszaw ę 6,36—6,39, w yp ła ta  na Poznań' 
6,36—6,39.

Gdańsk, 15 m arca. (PAT.) Giełda zbożow o-tow ?ro- 
w a. żyto 300—321, pszenica 500—£40, jęczmień 310—330 
ow ies 305—321, groch 360 -380
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Konferencja bałtycka 
w Warszawie.

Nasza wojskowość a chrześcijańska demokracja.
Pragmatyka oficerska. — W ady i zastugi naszego

W  ogólnej dyskusji nad ustaw ą o praw ach i obo­
w iązkach oficerów  W- P. zaznaczył na ostatniem  po­
siedzeniu Sejmu pos. W ichliński w  jędrnej, z zaintereso­
w aniem  w ysłuchanej i żyw em i oklaskam i przyjętej p rze­
m ow ie stanow isko Ch. D. do tej ustaw y  jak też do samej 
w ojskow ości.

 ̂ M ow a posła W ichlińskiego z N arodowo C hrześci­
jańskiego Klubu Robotniczego w dniu 28 lutego 22 r. 
w czasie dyskusji nad ustaw ą o obow iązkach i praw ach 
oficerów  w ojsk polskich-

W ysoki Sejmie! O drodzona Polska m iała nim zdą­
ży ła  s tw o rzy ć  arm ię, w ojnę w  obronie sw ej niepodległo­
ści. Nic dziw nego, że bolączek w  niej było i jest dużo 
w ięcej,'n iż w  tych  arm jach, k tó re  b y ły  doskonale zorga­
nizow ane, a jednak w  czasach w alk  prow adzonych po­
choro w ały  się pow ażnie. Bolączki te są różnego ro ­
dzaju; jedne w y p ły w ają  z tego że nie w szyscy  ludzie 
w p ły w ają  z nieszczęśliw ych w arunków , w  jakich Pol- 
są  uczciwi, nie w szy scy  m ają wniosłego ducha, a drugie 
Ska się znajdow ała na początku w ojny. Jeżeli naw et 
am rje  zorganizow ane, dobrze postaw ione, potrafiły 
tiledz zepsuciu i dezorganizacji, to cóż m ówić o brakach 
w  szeregach, k tó re  nig by ły  jeszcze armją. T e form acje 
bow iem  jakie istniały, b y ły  tylko dow odem  chęci Pol­
ski, by ły  dążeniem  do posiadania w łasnej armji ale arm ji 
ako takiej faktycznie jeszcze nie było.

Jeżeli się w ięc pom yśli o  bolączkach, k tó rych  
(jeszcze dziś jest dużo, to chciało by  się o nich mówić 
jednym  tchem , aby jaknajprędzei zniknęły. A jedno­
cześnie przed  oczym a staje obraz tego żołnierza, tego 
oficera w szystk ich  formacji, k tó ry  z calem pośw ięce­
niem szedł Polskę bronić i  obronił. O czyw iście chodzi 
o to, b y  stosunki dziś nieuporządkow ane jeszcze jaknaj- 
o rędzej uporządkow ać.

U staw a, nad k tó ra  dziś obradujem y, niew ątpliw ie w  
znacznej m ierze do tego  się przyczyni. C zyż mogło być 
lepiej Jeśli w  w arunkach nieułożonych oficer nie w ie­
dział czego się od niego żąda, nie wiedział czego się 
od  niego chce, nie w iedział jakie ma p raw a i obowiązki 
w ym agać — nie w iedział w reszcie, k to  je s t '"  jego. 
zw ierzchnikiem , ciągle bowiem by ły  zm iany, oficer nie 
w iedział, jakie w arunki m a w  rezerw ie, a jak^-na  służbie 
czynnej. Źe uporządkow anie arm ji nie .zawsze daje się 
przeprow adzić  w  m yśl intencji, jaknajlepiej, w iem y 
dobrze; M ów iliśm y nieraz o tem  w  Komisji, porozu­
m iew ając konieczność w spó łpracy  z Rządem , a zw łasz ­
cza  z M inisterstw em  S praw  W ojskow ych. Tu 'wspo­
mnę niezapomnianej pam ięci kolegę posła M alewskiego, 
k tó ry  nieocenione położył zasługi, jako  członek, jako 
człow iek, k tó ry  o. duszy kochał arm ję i k tó ry  potrafił 
nas w szystk ich  w ychow ać w  tym  kierunku, aby  kochać 
żołnierza, aby  kochać oficera, bez względu do jakiej 
należy on formacji. 1 w  tem  w łaśnie leży  przyczyna, 
żeśm y  na p lt.ia rnem  posiedzeniu unikali rozm ów draż­
niących, p rzeprow adziw szy  na komisji, ażeby  ze Sejmu 
do w ojska sz ły  zaw sze słow a siły i otuchy. Jeśli b o ­
wiem  w  korpusie oficerskim jest niepokój, to z Sejmu 
powinne iść słow a spokoju, pełne w yrozum ienia dla 
ciężkich w arunków  i naw ału p racy  zachęcające oficerów  
do zapomnienia w zajem nych urazek i do zjednoczenia 
w szystkich uczuć I sił w  jedynej dzisiaj arm ji polskiej.

W  przedłożonej ustawie m am y na razie niejeden 
artykuł przejściow y, k tó ry  jakoby zaw ieszał działanie 
sam ej ustaw y, ale jestto  niestety  konieczność w y w o ła­
na tym i w arunkam i w  jakich dziś jeszcze żyjem y, 
ju tro  i pojutrze będziem y, i w  jakich za lat parę  aripja 
polska znajdow ać się jeszcze będzie. Tu p. Minisrer 
S p raw  W ojskow ych ma piękne pola starania, ażeby  a r ­
tyku ły  przejściow e p rzes ta ły  jak najrychlej istnieć, aże­
b y  ze s trony  oficerów panow ało zrozumienie, że korzy­
sta jąc  z przepisów  przejściow ych tylko dla uzasadnio­
nej konieczności.

Ale i dla nas z tej ustaw y płynie korzyść duża, bo 
e/klada ona odpowiedzialność na p. M inistra, k tó ry , po 
sługując się ustaw ą, na zasadzie odnośnych artykułów  
m oże arm ję doprow adzić do odpowiedniego stanu. Da­
jem y  mu tę ustaw ę w  ręce odtąd więc on jest

w oj ska. — Konieczna sanacja. — Nasza przyszłość!
odpowiedzialny i coraz trudniej się będzie mógł zasła ­
niać w arunkam i, w  jakich arm ja polska z konieczności 
się znalazła.

Zarzucane tu oficerom różne .nadużycia, niew ątpli­
w ie ich nie brak, — powiem, że m ałe nadużycia w y ­
rów nyw ają i zasłaniają wielkie poświęcenie oficerów- 
żołnierzy. A zdrugiej s trony  nie mam sumienia żądać, 
ażeby oficer by ł lepszym  oficerem, aniżeli poseł do­
brym  posłem.

W  Polsce są w szędzie niedostatki i uchybienia, 
w szędzie się popraw ia, a przedew szystkiem  musi się po­
p raw ić w  Sejmie.

Zarzucano tu korpusowa oficerów', że dąży do pew ­
nej w yższości, ą wiecie kto mu myśl tę podsunął? My, 
Sejm, skoro bowiem w prow adziliśm y na oficerów sp e­
cjalnie ciężkie kary , to  przez to powiedzieliśm y, że je­
śli obow iązek ich jest w iększy, to i odpowiedzialność 
w iększa. B ardzo dobrze, że oficer chcę mundur szano­
w a ć  Niech pam ięta, że mundur k tó ry  na sobie nosi, jest 
zaszczytny , jest św ięty . Ja jestem  cyw ilny, ale mundur 
żołnierza w ysoko cenię. Umieć zaw odow o umrzeć, to  
niewątpliw ie w ielka zasługa. Tu chodzi o to, ażeby po- 
.trafić życie Ojczyźnie nieść i Ojczyźnie złożyć. To ofi­
cer polski potrafił zrobić i potrafi zrobić w  przyszłości. 
T rzeba nm to przyznać. N iestety w  w ym arzeniach 
przedm ów ców  najwięcej zajm ow ano się artykułam i ga­
zety, m ało zaś sam ą ustawią,

Z w szystkich przem ów ień w ynika jasno chęć oba­
lenia artykułu trzeciego, w ykreślenia niemiłego dla nie­
k tó rych  w yrazu „Po!ak“. M yśm y w  Komisji rozumieli, 
że to będzie Polak  polityczny, bo oczyw iście nie m ożna 
bezpieczeństw a P ań stw a  oddaw ać w  ręce Polaka nie­
politycznego. N aw et dziecka garbatego, albo w ogóle 
ułomnego nie odda się niańce, jeżeli nie ma się pewności 
bezpieczeństw a. Bezpieczeństw o państw a ‘można po­
w ierzać tylko takiemu, k tó ry  kocha to państw o, k tó ry  
jst gotów  złożyć życic w  ofierze. A w reszcie Polak, 
k tóry  kocha swój kraj, nie będzie się w stydził tego. że 
jest Polakiem  i dla tego słow o „Polak" nie będzie 
w strętnern. Boć przecież być Polakiem  — to zaszczyt. 
Dawniej Ruśini mówili, żc sa Polakam i. Białorusini do 
dziś uw ażają się za Polaków , bez względu na to. czy 
odm aw iają modlitwę po białorusińsku, czy  po litewsku. 
W  Polsce żadnych różnic nie było. Polska zaw sze była 
tcierancyjną.

Rozgłaszanie pogłosek o Polsce riietolerancyjnej 
zdąża do obniżania opinji o nas na zachodzie. Ale dziś 
naw et na zachodzie w j^e brednie nie w ierzą. T yle gło­
szono o Polsce złego, ty le  przypisyw ano jej pogrom ów  
i znęcań się nad mniejszościami narodow em i, że dziś już 
w  to nie w ierzą, bo w iedzą, że pomimo „pogrom u" je ­
dnak „mniejszości11 jest ciągle pełno i coraz to więcej.

Kiedy w- armii będą stosunki uporządkow ane, to 
rzeczyw iście trzeba  będzie pom yśleć o m łodzieży, k tórą  
trzeb a  będzie do służby w ojskow ej przygotow ać, tak 
jak i nas starszych , abyśm y stare  kości w ygim nastyko­
wali i mogli w  razie potrzeby  O jczyzny bronić. T eraz 
zaś kiedy się nic innego nie robi uporządkow anie armji 
jest rzeczą najw ażniejszą, jak rów nież i dążenia do tego, 
ażeby  kierow nictw o arm ji nie było rozproszkow ane w 
kilku rękach-

Z zadowoleniem  witam  przem ów ienia w szystkich 
posłów , poniew aż żaden nie przem aw ia! przeciw ko sa­
mej ustawie. -G orąco się w yspow iadam , przeciw ko po­
praw ce p. L ieberm ana. U przedzam  kolegów, że w szy ­
scy mieli możność na komisji się wypowiedzieć- W  tak 
w ażnej spraw ie, jaką jest niewątpliw ie ustaw a o p ra ­
w ach i obow iązkach oficerów, nie może być m ow y o 
tem, żeby to nie zostało  głęboko przetraw ione, trudno 
w ym agać, żeby plenum Sejmu pośw ięcało temu kilka go­
dzin przez kilka, czy kilkanaście dni. To nie by łoby  na­
w et z pożytkiem  dla armji- Każdy miał możność prze­
dyskutow ać całą ustaw ę w  klubie. Jeszcze raz  w ypo­
w iadam  się za odrzuceniem popraw ki p. L ieberm ana. 
(B raw a!!)

'ALEKSANDRA LEŚNIEWSKA.

Wielki król.
Powieść historyczna. 6

Z twarzy urodziwego Bekiesza, w k tó rą  zasłuchana 
patrzyła, zesunęła wzrok Hałzuchna i w głębokich ta j­
niach duszy utonęła. —  Certe nihil est, domini mei, w 
łeciuchnem drżeniu przywtórzyiy dumaniom drobne usta 
dziewczyny.

Podnieconą wyobraźnią patrzy ła bowiem w tej chwili 
na postać królewską, oczom jej dotąd nie znana. Mo­
carzem je j się był wydał i czemś więcej naw et, bo olb­
rzym ią pochodnią, rozpraszającą m roki.

Odkąd z mazowieckich równin przybyła tu ta j, wstecz, 
za sobą pozostawiwszy on dworny obyczaj szlacheckiej 
Polski, równający się pańskością z wysokim polorem 
krajów zachodnich; rozstawszy się z tym i, którzy mó­
wili je j o widzianej przez się Ita lii, F rancji i Niem­
czech, którzy w B olon ii, Paw ii, Paryżu i W itemberdze 
wiedzę czerpali i łączyli tem Polskę w jeden świetlany 
k rąg  z  ówczesnemi państw am i, przodującem i nauką i kul­
tu rą ; —; odkąd w knieje litew skie zjechała, aż praw ie 
pod sam ą ścianę iwanowego carstw a sięgające: zdało 
się  je j, że w mrok jak iś zapadła.

Chmurą posępną niosło się kn niej wszystko ód 
tego straszliwego kresu, za którym jakoby światło wszel­

kie s zagasło, źe jeno ślepa ciemność rządziła w  tem  
władztw ie, i tylko krwawy okrucieństwem i męką krzyk 
tam rozebrzmiewał.

0  czemby nie opowiadano, co się za tym  nieszczęs­
nym kresem  działo, —  wszystko zbrodnicze było, dzikie 
i skażone durem ; wszystko nie ludzkie, a raczej zwierzęce; 
iż praw ie -wierzyła Bielecka, jako  z tego carstw a, Bu­
ławom poblizkiego, potępieńcze głosy na  św iat wyją, a 
ziemie Rzeczypospolitej graniczą tu  z sam ą bram ą piekła.

1 gorzej jeszcze: bo widziało się Halzuchnie, k tóra  
tu  jasnym  kwiatem  z niw mazurskich spadła, że ciem­
ność ona m ija ścianę graniczną i płynie tumanem zarazy 
aż na ziemie kresowe, ciężko się po nich niesie, niby ta  
szadź czarna, ze zgorzelisk lecąca, osiada na litewskim  
kraju , mroczy mu słoneczną światłość, wnika, ze' tchem 
w iudzkie pierś*, i po duszach się rozpościera . . .

Przeć posępni tu są  wszyscy, lub zrywający się, 
jak  burza: żywioł w nich nio pętany ani wolą, ani oby- 

. czajem ; że i bała się Hałzuchna tu  każdego.
Postaciow ał je j ów żywioł niekamowany i  tę  posęp- 

ność m roczną; Hrehory Ościk.
Gdy raz pierwszy z okna swej kom natki, ujrzała go, 

zajeżdżającego pod ganek buławiecki, sądziła, iż to  prosty 
rosyjski mużyk ze sprawą, do wuja Kużmy podążał.

Aleć zdziwienie ją  zdjęło, gdy ów, nie wysiadłszy 
jeszcze z wózka, począł nagłe w porywie gniewu tłuc 
pięścią wyrostka, na koziołku przed nim siedzącego; —  
źe w  myślach patrzącej na to  mazurki zbudziło się lęk­
liw e przypuszczenie, jako obłąkany ktoś w obejście dwo­
ru się dostał.

W arszaw a. (Tel- w łasn .) W edług pogłosek, obie* 
gających w kołach politycznych na konferencji państw  
ba łty ck d h  poruszona zosta ła  przez przedstaw icieli Esto- 
nji m yśl zaznaczenia w  odpowiedni sposób, że państw a, 
porozum iew ające się z sobą na konferencji w arszaw ­
skiej, ożyw ione są  duchem pokojow ym  w  stosunku do 
sąsiadających z niemi republik sow ietów  i zdecydow a­
ne są p rzestrzegać jaknajściślej trak ta tów , zaw arty ch  
z teini republikami- M yśl ta  poparta podobno została  
przez m inistra Skirm unta, skutkiem czego m iano uchwa­
lić zaproszenie przedstaw icielstw a tych  republik dla 
zetknięcia się z konferencją i o trzym ania odnośnych za ­
pewnień- Pogłoski te w y w o ła ły  silne poruszenie w  ko­
lach poselskich

W edług „Kurjera Por-" konferencja m iała zakończyć 
sw oje prace w czoraj w ieczorem  i o  zaproszeniu p rzed­
staw icielstw a sow ietów  do udziału w  konferencji niem a 
m ow y. Skutkiem uchw ały konferencji obecny przed­
stawiciel republiki sow ietów  m oskiewskich, Oboleń- 
skii, zaw iadom iony został jednak, że po ukończeniu 
obrad konferencji zaproszony zostanie przez p. m inistra 
Skirmunta, 'k tó ry  w  obecności przedstaw icieli państw  
bałtyckich, zakomunikuje mu oświadczenie, ustalone 
przez konferencję, a stw ierdzające pokojow y nastrój 
prac konferencji, o raz bezw ględną nienaruszalność 
trak ta tów , zaw artych  z republikami sowieckiemi. Żad­
nych dyskusji w  tym  przedm iocie nie będzie. D eklara­
cja konferencja m a mieć prżeto, jak z tego zdaje się 
w ynikać, charak ter noty w erbalnej.

W arszaw a. (PAT.) W czoraj obradow ały  obydwie 
komisje konferencji m inistrów  spraw  zagranicznych 
państw  bałtyckich.

Na komisji politycznej w  dalszym  ciągu dyskutow a­
no poszczególne punkty poglądów  uczestniczących w 
konferencji państw  w zw iązku z konferencją gneueńską. 
U jaw niła się przytrne najzupełniejsza zgodność zasad- 
ńicz. stanow iska i daleko idące zrozumienie w spólności in 
teresów . Komisja ekonom iczna pow róciła do sp raw y 
konwencji handlowych. M. i. dyskutow ano rów nież 
sp raw y notow ania walut państw  bałtyckich na giełdzie 
w arszaw skiej, zw ażyw szy , że m arka polska notow ana 
będzie w R e w R  R ydze i Helsingforsie. W yrażono  
przekonanie, że istnieje także konieczność w zajem nego 
komunikowania sobie ograniczeń w  obrocie handlow ym  
poszczególnych państw , a to  celem  m ożliwego zreduko­
wania tych bw.-miczeń. zgodnie z ogólnemi interesami.

W arszaw a. (PAT.) P o  obiedzie u prezyden ta  mini­
strów  w  salonach pałacu R ady m inistrów  odbyt sie rau t 
na k tó ry  przybyli w szy scy  reprezntanci państw  obcych 
w  W arszaw ie, w szyscy  m inistrow ie polscy i szereg  
osobistości ze św iata  politycznego, artystycznego  i lite­
rackiego. O godz. 23 przyby ł Naczelnik P ań stw a  z 
adiutantem  generalnym  gen- Jacyna, poczem p- S zym a­
now ska odśpiew ała pieśni w  jeąyku polskim, ło tew ­
skim i finlandzkim. Następnie koncertow ali profeso­
row ie M elcer i B arce wicz. W śród  serdecznego nastro ­
ju raut przeciągnął sie poza północ.

W arszaw a. (PAT.) Po zakończeni'-' dzisiejszych o- 
b rad  konferencji bałtyckich p. m inister sp raw  zagranicz­
nych Skirm unt p rzy jął posła pełnom ocnego F rancji p. 
Panafieu a następnie charge d‘affaires Rumunii p. Ł ap- 
tiowa.

To też i uszom własnym praw ie zawierzyć nie 
chciała, gdy ciotka Salom ea, w godzinę może później, 
w jadalnej komnacie przyprowadziła do niej onego przy­
bysza, a imię jego, nazwisko wymówiwszy, objaśniła, 
że mężowskim je s t  jej bratem  . . .

Jeszcze dnia tego, na spoczynek się udając, od 
Ustinki posłyszała Bielecka, jak o  wuj H rehory między 
najgroźniejszym i tu ta j prym trzym a: lud poddany w 
Żelaznem dzierży objęciu, w Kowarsku, bogatej swej 
włości, w loszku p o d e  dworem dziesiątkam i ma więźniów; 
wielu tam  z jego  rozkazu albo i w łasną ręką  H rehorego, 
zamordowanych zostało . . .

To H ak a, słysząc tak ie  powieści, aż obie dłoni® 
do głowy w przerażeniu podniosła i dygotała z odrazy 
i  lęku.

Zpoczątku rzadko przyjeżdżał H rehory do Buław ; 
potem jednak  wzmogły się te  odwiedziny, —  podczas 
których, je ś li i Hałzuchna z innymi w komnacie siedziała, 
posępne oczy Ościkowe z oblicza je j się  nie spuszczały. 
Gdy zaś spojrzenie H aliny niespodzianie spotkało się z 
onemi źrenicam i, tw arz Ościka m iękła, łagodniała i 
kom iała  . . .

Jednak nie wiedziała zrazu dziewczyna, czemu to 
wszystko się dzieje.

Dopiero one gorące, choć krótkie, dłoni jej uściś- 
nienia, ten  pół-przytomny wyraz oblicza Hrehorego, gdy 
znagła stawała przed nim, ów glos męski, tłumiący się 
przy lada słowie z Bielecką zamienianem: skierowały 
niew ieścią jej domyślność ku źródłu onych objawów.

(Ciąg dalszy, nastaPi.)
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Monopol
N i e w ł a ś c i w e  s p a s u h y ,

Przyjaciele monopolu tytoniowego, chcąc pozyskać dla 
siebie opinję publiczną i przekonać społeczeństwo, że mono­
pol tytuntowy korzystniejszym jest dla państwa, aniżeli wol­
ny handel i pryw atna produkcja wykazywali, że monopol ty ­
toniowy w przeciągu 9 miesięcy przyniósł 9 miljardów zy­
sku, podczas gdy banderola od papierosów i cygar w Poznań- 
skiem i na Pomorzu przyniosła tylko 600 indjonów, to znaczy 
15 część. W yw ody te mogłyby rzeczywiście przekonać nie­
jednego, gdyby nie były  błędne. Otóż dziwnem zrządzeniem 
>,zapomniano" w b. dziełu, pruskiej podnieść w swoim cza­
sie opłaty od papierosów i cygar. Pob:erano np. w Poznań- 
skiem od 1000 papierosów 300 mk. podatku, podczas gdy w 
tym  samym czasie podatek monopolowy w Królestwie i Ma­
łopolsce wynosił od 1000 papierosów 4—4500 mk., t. zn. 15 
razy więcej. Nic dziwnego, że wobec tego banderola w b.

jańsko-Narodowe Stronnictwo P racy  i Związek Ludowo-Na­
rodowy. «

Mimo to grozi poważne niebezpieczeństwo zaprowadze­
nia monopolu, pozbawienia chleba wielu tysięcy robotników 
właśnie ze strony stronnictw, które tak głośno odzywają się 
róby w obroiTe robotnika, a w  tej sprawie tak straszliwie 
szkodzą robotnikowi. N iestety właśnie Polska Partja  Socja­
listyczna t Narodowa Partja Robotnicza oraz komuniści są 
największymi zwolennikami monopolu tytuniowego i uda­
remniają obronę interesów robotniczych, podjętą przez inne 
stronnictwa. Gdy bowiem inne stronnictwa zwalczają mo­
nopol, odpow!ada im się, że przecież Narodowa Partja  Robot­

n ic z a  i socjaliści 'bronią monopolu a więc widocznie robotrrcy 
tego chcą. To samo nieszczęśliwe stanowisko zajęło Zje­
dnoczenie Zawodowe Polskie, które, niestety, razćm z Na­
rodową Partją Robotniczą, socjalistami i komunistami pod-

dzielnicy pruskiej nie mogła takiego wydać rezultatu, jak | kop u ją byt tytoniowych robotników- Członkowie Zjednocze- 
monopol państw owy. Gdyby władze państwowe były za- | nia i Narodowej Partii Robotniczej powinni od swej organi-
wczasu w b. dzielnicy pruskiej podwyższyły banderolę do 
tej samej wysokości, jaka była w Królestwie, byłyby bande­
role w samej b. dz!ełnicy pruskiej przyniosły tyle, tle mono­
pol w calem Królestwie i w Małopolsce.

W skutek powyższego zaniedbania skarb państwa poniósł 
stratę sięgającą może 8 ńrljardów  marek.

Ciekawe, czy za takie karygodne zaniedbanie zostali win­
ni pociągnięci do odpowiedzielnaści. W kołach robotników 
tytoniowych szerzy się mniemanie, żc umyślnie zaniedbano 
podnies'enia banderoli w b. dz. pruskiej, aby móc tein łatwiej 
udowodnić, że monopol państwowy większy przynosi zysk. 
Widocznie monopol państwowy na bardzo słabych stoi no­
gach.

łsiwaJadsa a snossopoi SytuniowyB

Zdziwiono się powszechnie, gdy w Radzie Miejskiej mia­
sta  Poznania przy głosowaniu w sprawie monopolu za mo­
nopolem glosowali z socjalistam i komunistami i cnperowcami 
także przedstawiciele inwalidów. Stanowisko to tlómaczy się 
tern, że inwalidom obiecano, że na . wypadek przeprowadzenia 
monopolu oni dostaną t. zw. trafiki, czyli miejsca sprzedaży 
wyrobów tytoniowych. W obec tego zwróciliśmy s ę do je­
dnego z wybitnych przedstawicieli inwalidów w W arszawie 
o informacje. Dowiadujemy się, że inwalidzi w arszaw scy z 
przydziału im danego są bardzo niezadowoleni. Co lepsze 
bowiem miejsca sprzedaży dostają z reguły żydzi i inni cy­
wilni, ftiwalidzt zaś otrzymali niewielką liczbę tniejsc słabych, 
nie dających okazji do zarobkowania. Przytem, przejęcie na- 
iwet mniejszych miejsc sprzedaży wymaga dość znacznego 
kapitału, którego inwalidzi zazwyczaj nie posiadają. Z przy­
krością Informator dodał, stwierdzić muszę, że cały tmreg 
inwalidów wtedy tylko objąć mógł miejsce sprzedaży, jeżeli 
zrobił spółkę z żydem, a sam był tylko wysuniętym szyl­
dem. W Małopolsce trafiki, jak zwykle, są w ręku żydow­
skim. Zdaje się zatem, że inwalidzi mylą się, sądząc, że mo­
nopol tytoniowy nastręczy dla nich źródło dogodnych docim- 
idów. Będą inni, go, będą umieli zręcznie postarać się o ]«p» 
sze miejsca. . v-. ’ r  ■- V •-

Monopol tyftuniowy a roSiołnicy.
Delegacja tytonlowców, która po pierwszych wiecach

w sprawie monopolu w ybrała się do rządu polskiego do 
W arszawy, stawiła władzom pytanie, czy mogą one zapew­
nić robotników, że na wypadek zaprowadzenia monopolu w 
Polsce, istniejące fabryki papierosów i cygar nie zostaną 
zniesione, że robotników nie zwolni się z pracy i że pozo­
stanę zarobki, które dotąd w b. dzielnicy pruskiej istnieją.

Robotnicy nie otrzym ali na swoje pytania odpowiedzi. 
Mieli oni zaś słuszne powody tlo obaw, ponieważ monopolowi 
robotnicy w Małopolsce i Królestwie są wynagrodzeni dale­
ko gorzej, aniżeli robotnicy w prywatnych fabrykach. Poza- 
tem zdaje się rząd nosić z myślą, aby przenieść większą 
cześć maszyn do innych dzielnic, a Poznańskie i Pomorze 
pozbawić fabryk. Wskazuje na to choćby fakt, że prawo mo­
nopolu wniesione do Sejmu, mówi o wykup!e maszyn i to ­
warów, ale nie mówi o zakupie budynków fabrycznych.

Widocznem zatem jest. że monopol nie chce fabryk po­
zostawić. gdyż inaczej kupiłby także i budynki. Co to  zna­
czy, każdy zrozumie. Po przeprowadzeniu monopolu zwinie 
się większą część fabryk, maszyny się w yw iez:e a robotnicy 
tutejsi pozostaną bez pracy. Dla tego też wielka część stron­
nictw 1 klubów poselskich nie chcąc zniszczyć bytu dziesiątek 
tysięcy rodzin robotniczych, zarabiających w Poznańskiem < 
na Pomorzu w fabrykach papierosów i cygar, oświadcza się 
przeciwko monopolowi. Do tych stronnictw należy Chrześci-

zacji żąd. z całą stanowczością, ażeby nie zaprzepaszczały in­
teresów robotnika, który ma prawo do tego, ażeby robotnicze 
organizacje w jego stanęły obronie, zwłaszcza, że to zarazem 
będzie z korzyścią dla państwa polskiego.

M o n o p o l  t y t w i o w y  & p r z e m y s ł  p o l s k i .

Przeciwko zaprowadzeniu państwowego monopolu ty ­
tuniowego broni się całą siłą robotnik tytoniowy. bron'ą się 
kupcy i przemysłowcy. Społeczeństwo me zdaje sobie 
spraw y z tego, co dla nas, b. dzielnicy pruskie], znaczy za­
prowadzenie państwowego monopolu tytoniowego. Znaczy 
to bowiem nietylko wykup większych fabryk, ale zniszcze­
nie fabryk mniejszych, znaczy to w dalszym ciągu usunięcie 
kwitnącego kupiectwa s a m o d z i e l n e g o  w  przemyśle 
tytoniowym, które się u nas rozwinęło tak wspaniale .Mo­
nopol państwowy mógłby wprawdzie prowadz:ć większe fa­
bryki papierosów i cygar, nie może jednakowoż żadną 
m iarą utrzym ać fabryk drobnych, poireważ urzędniczy spo­
sób przeprowadzania monopolu przy fabrykach mniejszych 
przynosiłby zawsze tylko stratę.

Tymczasem w Poznańskiem t na Pomorzu istnieje cały 
szereg fabryk mniejszych, które s'ę doskonale rozw ijały i 
które Indz’oni zaMegliwym a dzielnym dawały sposobność 
do stworzenia sobie pięknej przyszłości. Tak samo w ku- 
piectwte. T ys’ące samodzielnych kupców ułatw iają sobie 
pracę, sprzedając papierosy i cygara, dorabiali się, a państwo 
na tem źle nie wychodziło, bo otrzymywało swoje banderole, 
a w dodatku podatki od kupców i fabrykantów. Teraz ma to 
wszystko nagle ustać. Za czasów niemieckich ciężką prze­
chodząc walkę z Niemcami, cieszyliśmy się z każdej nowej 
fabryki, z każdego nowego przedsiębiorstwa polskiego jako 
z przyrostu i dorobku narodowego, wzmacniającego nasze 
siły narodowe. Nagle chce się ten pięknie rozwijający prze­
mysł podciąć i zniweczyć, a w dodatku chce to uczynić rząd 
polski, którem u rozmaici wybitni ludżfb wmawiają, że z mo­
nopolu państwowego skarb będzie miał większe dochody, a- 
niżell z banderoli. A pomagają mu w tem posłowie z Mało­
polski od dawna do nieszczęsnego monopoln przyzwyczajeni, 
dalej posłowie socjaliści i niestety posłowie Narodowej Partjl 
Robotniczej.

Czy my w Polsce już Jesteśmy tak daleko, abyśmy mogli 
bez szkody dla Polski niszczyć własny przemysł i własne ku- 
pletowo? Czy nic mamy dosyć innych spraw  pilniejszych do 
zafaTwienia, aniżeli rozszerzanie austriackiego monopolu na 
całą Polskę? Społeczeństwo nasze powinno silnym • głosem 
odezwać się przeciwko wszelkhn takim zakusom i na zebra­
niach swych stanowczo wymagać od wszystkich swych po­
słów, aby się zaprowadzeniu monopolu państwowego w Po­
znańskiem i na Pomorzu oraz w Królestwie stanowczo oparli.

Proponowany przez nowe prawo monopolowe sposób 
wykupu fabryk wprost t r ą d  bolszewizmęm. Proponowano 
bowienij że spłaty dokonać ma rząd nie gotówką, lecz 5 proc. 
papierami państwowemi, które będą płatne po 36 latach, a 
ponieważ papiery te z natury rzeczy ogromnie spaść muszą 
w kursie, przeto wywłaszczeni ze swoich fabryk przemysło­
wcy i na tem jeszcze poważną ponieść mają stratę. Zniosą 
to łatwiej może wielkie i bogate firmy, aie co poczną prze­
mysłowcy mniejsi i mniej zasobni? Dziwnym sposobem prze­
mysł tytoniowy zwłaszcza na ziemiach b. dzielnicy pruskiej 
znajduje sę przeważnie w posiadaniu Polaków. W łaśnie ten 
przemysł ma doznać zniszczenia na skutek zabiegów pań­
stwowych, tak iż nasuwa Się przypuszczenie, że może właśnie 
stronnictwa lewicowe tak bardzo popierają monopol tytonio­
wy, ażeby za jego pomocą zniszczyć samodzielny narodowy 
przemysł w Poznańskiem i na Pomorzu, a wprowadzić do 
nas szereg zależnych od wpływu lewicy urzędników i agita­
torów.

Nauka, literatura i sztuka.
praktyczne 6-cio miesięczne kursy ogrodnictwa dla 

dziewcząt.

Dnia 15 kwietnia br. o tw ierają się w  miejsc- Kurzęt­
nik pow. lubawski. Pomorze. 6-cio m iesięczne kursy  o- 
grodnictwa dla dziew cząt. Na kursy  są przyjm ow ane 
dziewczęta od lat  ̂16 z ukończoną szkoła pow szechną. 
Podanie o przyjęcie należy w nosić do adm inistracji maj. 
Kurzętnik (stacja kolejowa i poczta Kurzętnik). Córki 
rolników mają pierwszeństwo. Oprócz praktycznego 
kursu i prac w  ogrodzie, uczennice będą słuchały  teore­
tycznych w ykładów  obejm ujących: sadownictwo, w a­
rzywnictwo, nasiennictwo warzyw ne, kwiaciarstwo po­
kojowe i gruntowe, przetwory ow ocow e \ jarzyn i 
pszczelnlctwo. W yk ład y  będą prow adzone p rzez p ro ­
fesorów i lektorów U niw ers3'teiu. P odczas żniw  2 ty ­
godniowa przerwa. Opłata za cały kurs praktyczny i te­
oretyczny w ynosi 2 centr. (po 50 kłg-) ży ta  lub ich 
wartość* Koszta utrzymania ponoszą uczennice podług 
rzeczywistej wartości, która obecnie w ynosi 10 000 mie­
sięcznie. Uczennice przychodzące opłacają tylko koszt 
naukL p o  ukończeniu kursu p rak tycznego  i wysłuchaniu

Z Chrz. Nar. Str, Pracy.
W ięckow y (Skarszew y). Dnia 5 marca br. odbyło 

się nadzw yczajne zebranie Chrzęść- S tron. Pracy, na 
k tó re  p rzyby ło  bardzo dużo członków  i sym patyków . 
W  zastępstw ie  p. posła Nowickiego p rzy b y ł inny refe* 
ren t z Grudziądza, k tó ry  om aw iał dobitnie położenie po*» 
lityczne i w yw odził się obszerniej nad sp raw ą W ileńską 
i W schodniei Galicji, w skazując zarazem  na zgubną dla 
P ań s tw a  i Narodu polskiego politykę, k tó rą  prow adzi 
B elw eder i „klasow e1,4 stronnictw o lew icow e. B ardzo 
duże w rażenie w y w arł referent, om aw iając w ychow anie 
m łodzieży naszej w  duchu chrześcijańskim . Obecni na 
sali przekonali się, iż m ów ca każdemu praw dę powie* 
dział bez w zględu na partie  polityczne.

W  dyskusji zabierali głos pn św ieczkow ski, Tysar*  
czyk, rządca  B rzo sto w sk i oraz p. Nierzwicki. Żalono się 
na złą gospodarkę teraźniejszych rządów , n ienależyte 
w sparcie  inw alidów  w ojennych itd. W ojakom  naszym  
przysługuje tem bardzicj przyjście pom ocy ze s tro n y  
iządu  i obyw atelstw a, poniew aż w łaśn ie  oni uratow ali 
niepodległość Polsk i i ochronili obyw ate lstw o  możniej­
sze na Pom orzu od rabunków  i dzikich hord  bolszew ic­
kich. S p raw a ta  przedstaw ia  się tem  smutniej, ponie­
w aż obecny m inister w o iry , p. gen. Sosnkow ski (daw ­

n ie jsz y  w p ły w o w y  członek socjalistów ) lepiej niż do tąd  
sta rać  się powinien o los inw alidów  polskich.. P oruszo­
no także  sp raw ę ubogich. K w estią ubogich gminy sa­
m orządow e bardzo  m ało się zajmują, tak  iż odnośny 
w ójt by ł zm uszony, gminę do płacenia zapom óg zmusić. 
Dziwi nas to tem bardzicj, poniew aż w yższa  w ładza 
adm inistracyjna pow inna baczną uw agę zw rócić na to, 
b y  gm iny 'lepiej niż dotąd za jm ow ały  się opieką naj­
biedniejszych. T cm bardziej w ypada na to zw rócić uwa­
gę, poniew aż najw yższym  urzędnikiem adm inistracyjnym  
na Pom orzu jest p. w ojew oda Bre.iski, b y ły  poseł Nar. 
P a rtji Robotniczej, k ió ra  rzekom o broni in teresów  ludu 
pracującego. Dziwiło nas bardzo, że na zebranie nasze 
przysłano  aż  dwóch, s tróżów  praw a, — policjantów. 
Jesteśm y ciekawi, czy  zebrania N. P . R- także dozoruje 
policja. Sym patyk .

D ziałdow o. W  niedzielę, dnia 5 m arca odbyło  się 
zebranie m iejscow ego kola Chrzęść. Nar. Stron, P racy , 
k tórego przebieg jeszcze bardziej przyczyni się do p rzy ­
sporzenia chrześc. dem okracji członków . P o  zagajeniu 
p rzez przew . p. Olejniczaka, k tó ry  z braku czasu  zło­
ży ł prezesurę, w y b ran o  po 5-cio minut, przerwie na 
przew odn. p. Siecińsklego. N ow y prezes p. Siecińsld 
przeprowadzi! w ybór zast. przewodniczącego, sekreta­
rza i zastęp, sekr. Na zastęp, przewodnczącego powoła­
no p. W ierzejskiego z W ysokiej, na sekret. D. J. Gilge* 
nasta, zast. sekr. p. Milewskiego.

Następnie zabrał głos p. dyr* Poszw iński z  Grudzią­
dza, w ygłaszając bardzo zajmujący referat o  kw estii 
wileńskiej oraz sprawach ogólno-politycznych i gospo­
darczych. W  dyskusji przemawiali p. Ziemiecki, So­
wiński, Preis i inni. P . W iszniewski, kolejarz, podniósł 
kwesfcję niedoli inwalidów. Następne przemawiał pan 
Jankowsjki z Grodna, który poddał ostrej krytyce sto­
sunki ogóino-państwowc 1 lokalne. P o  odpowiedzi, o* 
dzielonej przez p .dyr. Poszw ińskiego uchwalono jedno­
głośnie w ysłać  na ręce p. marszałka Sejmu rezolucji 
następującej treści:

„Zebrani na zebraniu kola C hrześc. Nar- Stron* 
P ra c y  w  Działdow ie w y raża ją  szczerą  radość z “• 
chw ały  Sejmu wileńskiego, m ocą k tórej (Ziemia W i­
leńska ma być p rzj4ączoną do Rzeczypospolitej 
Polskiej, i nadzieję, że pomimo wszelkich trudności 
po łączy  si Ziemia W ileńska z M acierzą44.

N astępnie p. Olędzki, prezes  m iejscowego C zerw one­
go K rzyża, zakom unikował obecnym , ze  Czerw. K rzyż 
posiada dla ubogich i inwalidów cukier po taniej cenie. 
P. Sowiński, s taw ił w niosek by natychmiast zebrać do­
brow olne datki dla tych, k tó rzy  nie są w stanie nabyć 
cukru i zebrano na miejscu kilkanaście ty sięcy  usk- do­
ręczonych prezesow i C zerw . K rzyża. Ku końcow i zapi­
sało się now ych 26 członków , tak , iż koło obecnie liczy 
12p członków .

W y czerpaw szy  porządek obrad, przew odniczący 
p- Sieclńskt, zam knął zebranie, apelując do rozszerzenia 
pro g ram u  Chrześc. N ar. Stron. P racy .

—-----------

w szystk ich  w ykładów , uczennice o trzym ają odpow ied­
nie św iadectw a.

NOWE SZKOŁY PAŃSTWOWE.

Od 1 stycznia 1922 r-, upaństwowione zostało w b. Ga­
licji pry\y. gimnazjum naucz, żeńskie w Kołomyi.

Konkurs.

Kuratorium zamierza zorganizować na Pom orzu kil­
ka preparand, czyli zakładów o  zakresie nuczuia 7 i 8 
k lasy  szkoły  pow szechnej, podług, program ów  m inister­
ialnych dla siedm ioklasow ych szkol pow szechnych; za ­
daniem  p reparand  — przygotow anie m łodzieży do stu­
diów  w  sem inariach nauczycielskich. Niniejszem ogła­
sza się konkurs na stanow iska kierow ników  i nauczycie­
li szkół pow yższych. Na stanow iska te  zgłaszać się 
rnogą nauczyciele szkół średnich lub pow szechnych ci 
ostatn i z  kwalifikacjam i w yższem i, z dłuższą p rak tyką  
i doświadczeniem  pedagogicznem , posiadający gruntow ­
ną znajom ość języka polskiego.

Uposażenie kierow nika p rep aran d y  i nauczycie!’, *

je s t o k reślone  u s ta w ą  z elit- 13 lipca 1920 r  o uposażeniu 
nauczycie li i dyrek to rów  państw ow ych  szkół średnich f

KURS BIBLIOTEKARSKI W KRAKOWIE.

Zarząd Główny T. S. L„ w Krakowie zapowiada 6-dnio- 
w y kurs bibliotekarski w Krakowie dla nauczycieli szkół po« 
wszechnych. Kurs taki (miesięczny) odbywa się obecnie W 
W arszawie, zorganizowany przez Związek bibliotekarzy.

W y staw a  fotografii artystycznych.

Z apow iadana przez polskie To w. m iłośników  foto­
grafii w y s ta w a  pod n azw ą: „Trzeci Salon Fotogr. A rty - 
s tyczne i “ odbędzie się w  W arszaw ie  w  czasie od 12—26 
kw ietnia rb- Kom itet w y s ta w y  postanow ił w ydać w y* 
tw o rn y  katalog z reprodukcjam i celniejszych prac pol­
skich a r ty s tó w  fotografii.

Term in nadsyłania zapisów  i p rac  gotow ych upływ a 
25 m arca br. Regulamin, zaw iera jący  w ykaz  obow ią­
zujących rozm iarów  fotografii o raz inne przepisy, w y­
sy ła  na żądanie sek re ta rz  kom itetu, p. Jędrzejew ski, a!. 
Jerozolim ska nr. 11, apteka, telefon 25—70. W arszaw a-
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Wiadomości bieżące.
K alendars: Piątek: Gertrudy wd. Wschód słońca 

7*14> zachód 7.5. Wschód księżyca 12.34, zach. 9 12 
' *

Kalendarzyk Historyczny.
1 7  marca 1921 r. Sejm Konstytucyjny zmartwychwstałej 

. Rzeczypospolitej Polskiej uchwala wśród powszechnego en­
tuzjazmu całego r.nrodi! Konstytucję dla zjednoczonego na 
Jttowo Państwa.

s ^

TEATR POMORSKI (Strzelnica):
W  plotek: „KRAKAWIACY 1 GÓRALE", premiera.

p  ■ y, <& . . .1;, J  , /  .
BIB! .JOTEKA I CZYTELNIA T. C. L’» otwarta w  ”dni 

powszednie od godz. 5—7. dla dzieci w  środy  i so­
boty od godz, 4—5.

, ' *
MtfŻMtJM o tw arte  w  Środy I soboty  od godziny 12 do 

2, w  niedziele i św ię tą  od godz. 11 d o  2.
<?o

O F I A R Y  :
Na repatriantów złożyła parafia Błędowo: wieś Goryń

11 242 mk., p. OdrohSki z Turznic 1000 mk., razem 12 242 mk. 
Ofiarodawcom cześć! , „ ■

—’* Z TEATRU. Dziś przedstawienie uroczyste z oka­
zji rocznicy uchwalenia Konstytucji, na którym po raz pierw ­
szy  odegraną będzie opera narodowa Kurpińskiego: „Krako­
wiacy i Górale", z udziałem całego zespołu dramatycznego i 
operetkowego. Operę urozmaicają tańce, jak: Polonez, ma- 
żur, oberek i krakowiak.

Dyrekcja i reżyseria dokłada .wszelkie!! starań, by utwór 
ten wypadł jak nakorzystniej. ,, -■

—** DO OGÓLNEJ WIADOMOŚCI- Kancelaria Rejonu 
Duszpasterstwa, mieści się w Grudziądzu w koszarach W ła­
dysława Jagiełły (przy kościele garnizonowym).

_—<•- WIECZORNICA SOKOŁA* Wczoraj w środę, dnia 
15 marca odbyła się w lokalach Hotelu W arszawskiego wie­
czornica Sokoła. Niestety tym razem publiczność nie przy­
była tłumnie, jak to była powinna. Obecni bawili sic w y­
śmienicie.

Prezes Sokoła zagaił zebranie odśpiewaniem jednej 
zwrotki: ,,Ospały, i  gnuśny. Zabrał głos przewodniczący i 
gospodarz wieczornic naszych druh Stanisław Filipowski, 
k tó ry  w  dłtrższem przemówieniu wytłóm aczył znaczenie 
idei Sobolej i potrzebę zrzeszenia się w Sokdlę. W dyskusji 
przemawiali j)p. drh. Paiędzki, Dostatni, naczelnik gniazda; 
k tó ry  zechęcał do ćwiczeń; p. pułk. Ładoś omówił cel i po­
trzebę Komitetu W ychowania Fizycznego, na którego czele 
jwłaśnie p. pułkownik stoi. Zakończył przemówienie p. dyr. 
Poszwiusld, który jako wiceprezes' dzielnicy pomorskiej % ja­
ko byty  Sokół pierwszego gniazda wielkopolskiego inowroc­
ławskiego, w yjaśnił znaczenie sokolstwa polskiego. ’

P d  odśpiewaniu; jednej zwrotki: „Hej Strzelcy w raz" roz­
poczęła, się część humorystcyzua. Na program tej części zło­
żyły się: drh St. Filipowskiego „rozmowa przy telefonie", 
Kaczmarkówny „Czarny szal", Musielakównej śpiew, kilka li­
tworów, Drzewuszewskiej deklamacja wesołego wiersza i' p. 
Spechta z b. plebiscytu (Sokół z Kwidzyna), również dekla- 
cja. Druhny pod przewodnictwem swej kierowniczki Zalew­
skiej w ystąpiły ćwtezemami z wywijądfami. Muzyczna część 
Wypełnili pp. Józef Hofman i red. Paiędzki z grą nadzwyczaj 
sympatyczną. Oklaskiwano tak w ystępy jak i część koncer­
tową. • >/• ■

G ry towarzyskie zakończyły ten miły, harmonijny i  we­
soły wieczór. W  środę po Wielkanocy urządza Sokół II w ie­
czornicę sokolą: Święcone. Z wykładami w ystąpią: dr-
Grygier i prezes okręgu III. W ład. Samoliński, na co już 
dziś zwracam y uwagę. Z władz administracyjnych widzie­
liśmy p- Włodka, prezydenta miasta, starostę Ossowskiego 
■i innych. Sokół.

—** POD ADRESEM TEATRZYKU ŚWIETLNEGO 
„APOLLO" Sobotnie popołudniowe przedstawienia dla dzie­
ci są raczej szkołą zwyrodnienia* Jeśli dyrekcja teatrzyku 
nie zastosuje programu do audytorium, zmuszeni będziemy, 
poprosić władze policyjne, ażeby zechciały wkroczyć i tern 
samem raz na zawsze położyć kres publicznej demoralizacji. 
Na ostatniem przedstaw ieiru dawano obrazy tortur i mę- 
czeń, które przyjęła młodzież spazmami. Jeszcze kilka ta ­
kich przedstawień, a młodzież grudziądzka za Jat kilka w y­
pełni domy dla umysłowo chorych lub więzienia.

—** O PRZYCHWYCENIU SZAJKI ZŁODZIEJSKIEJ, o
którem pisaFśmy we wczorajszym numerze, podajeńiy dziś 
dalsze szczegóły, a mianowicie uzupełniamy nazwiska .wspo­
mnianej szajki złodziejskiej. • ...

Hersztem, jak już pisaliśmy, był Julian Lewandowski, 
pomocnicą: Jego narzeczona Emma W ołowska; wspólnikami1; 
Jan Suszyński, Kazimierz Sowiński i W iktor Lewański.

Nadmienia się, że ujęta szajka złodziejska otwierała na­
wet zamki patentowe ołowTem i ostrem narzędziem. Mi­
strzem w tem był Hermann Loffler vel Gottfeld.

W ynalazek ten okazał się tak niezawodnym, że nie było 
żadnego zamka, który oparłby się manewrom szajki.

Na razie przyznają się do tych kradzieży, które im u- 
dowodniono, a’ mianowicie: rozbicie kasy ogniotrwałej frmy 
A. Dutkiewiewicz nast. Holz — Szumskf, Mała Młyńska 3—5, 
usiłowanie rozbicia kasy ogniotrwałej przy Młynie koło 
dworca, włamanie się do ślusarza Kanki i rzeżniczki p. Toma­
szewskiej.

W ykazało się nawet, że przy ostatniej kradzieży, t. j. u 
firmy A- Dutkiewicz nast. Holz — Szumski pracowały te o- 
pryszki z dwoma rewolweram i nabitemi w  ręku, chac się do 
nich uciec w razie zajścia ich na gorącym uczynki.

Dodatkowo trzeba nadmienić, że przy  eskortowaniu szaj­
ki do sądu, chodziły pogłoski między -publicznością, że  ̂w y­
buchł strejk i „z pewnością nadużyciell już się eskortuje .

Zdanie to  zatem mylne, ponieważ była to wyżej wspo- 
nyjlsna szajka zledzięjgka.

G f O S P O M O R S K I
Z Pomorza,

ŁASIN- (Zabawa sokola.) Tutejsze Tow arzystwo 
gimnastyczne ,,Sokół" odbyło przy dość licznym udziałe do­
roczną zabaw ę zimową na sali p. Szpitterowej z obszernym 
programem. Na wstępie powitał druh prezes wszystkich 
zebranych gości i druhów i  wyłuszczył cele i zadania Tow a­
rzystw a, zachęcając do poparcia gniazda. Następnie w ypo­
wiedział druh sekretarz stosowną deklamację, poczetn przy 
współudziale tutejszej orkiestry, zaiłustrowano obrazy zloto­
we, które się św ietnie udały.

Teatr amatorski „Karpaccy Górale", dram at 3-aktowy, 
wypadł nadspodziewanie dobrze i przewyższył dotychczaso­
we .występy. W szystkie amatorki i amatorzy wywiązali się 
ze swych ról doskonale, dowodziły tego liczne oklaski, któ­
rymi publiczność nie szczędziła. Żywy obraz p rzy  świetle 
bengalskiem zakończył przedstawienie. Pozatem okazali 
czynni druhowie gimnastykę na poręczacii, zachwycając cie­
kaw o patrzących widzów, którzy im i tu oklasów nie szczę­
dzili*

Ostatnią zabawa świadczy, że i Wi naSzem mieście duch 
sokoli żyje, dla tego powinniśmy go pod każdym względem 
wspierać, zycząc jak najlepszego rozwoju-

(Niedogodne połączenie pociągów.) Pomiędzy Łasinem 
a Grudziądzem kursują cztery pociągi. Jeden wyjeżdża stąd 
o godz. 6.30, drugi o 17. P ierw szy przybyw a do Grudziądza
0 9.15, drugi o 19.45.

Z Grudziądza wyjeżdża pociąg do Łasina o 7 i o 17-30. 
Do Łasina przybyw a o 9-30 i o 19.30-

W  Gardeji zmuszeni są podróżni czekać w zbyt małej po­
czekalni na pociągi, bądź to  w jednym lub w drugim kiefunku.

Dla wszystkich, czy to  kupców, czy urzędników', jest to 
ogromnie niedogodne gdyż marnują zbyt wiele czasu w, Gar­
dej;, a przez to skracają swój pobyt w Grudziądzu.

Niedogodność ta wynika wprawdzie z braku lokomotyw, 
ale może przecież dałoby się inaczej uregulować, przynaj­
mniej przy pociągach w jednym kierunku, ażeby nie trzeba 
było tyle czekać w Gardeji

(Nowy sklep.) P. Bronisławę Murawski, kupiec z G ru­
dziądza, założył filję sklepu w  Łasinie w  pobliżu gmachu 
M agistratu.

(Kradzieże słupów telegraficznych.) Na przestrzeni mię­
dzy Noga tem a granicą niemiecką poderżnęli, nieznani spraw­
cy 11 słupów telegraficznych przy samei ziemi, a następnie 
zabrali je wraz z drutem i porcelankami izolacyjnemu

Szkoda stąd  wynikła wynosi kilkadziesiąt tysięcy marek. 
W  ostatniej chwili dowiadujemy się, że Policja Państw o­

wa w ykryła sprawców  zbrodni
_> *  CHEŁMŻA. (Hojny dar.) ^Gazeta ChełmżyńsKa" 

donosi, że firma „Rolnik" w Chełmży ofiarowała na walnem 
zebraniu za wstawieniem się i staraniem p. burmistrza Ku- 
rzetkowskiego 100 ctr. mąki dla biednych miasta Chełmży. 
Czyn ten wysoce obywatelski świadczy wymownie o poczu­
ciu obowiązku, który, w: czasach przejściowych i  krytycz­
nych posiadają zamożniejsi względem mniej przez los uprzy­
wilejowanych. Cześć- ofiarodawcom za to  i oby hojny dar 
znalazł jak najwięcej naśladowców wśród okolicznego zie- 
miaństwa większego i mniejszego-

—** KOKOSZKI. (P rzerw a komunikacji kolejowej.) Na 
iinji kolejowej Gdjmia—Kokoszki nastąpiło z powodu odwilży
1 deszczowi obsuniecie się toru kolejowego, wobec czego 
komunikacja osobowa przerw aną została na kilka tygodni.

_ * *  pueK . (Śmierć ua morzu.) Na morzu utonęli 
przed kilku dnjami wieczorem dwaj synowie m istrza ry ­
backiego Schmidtkiego z Pucka, 22-ietni Alojzy i 17-letni Jó­
zef. P rzy  powr. łódką z Ruszewa do domu, została łód% 
prawdopodobnie przez burzę lub krę lodu wy wróconą, przy- 
czem dwaj nieszczęśliwi znaleźli śmierć w morzu.

Chrzęść. Narodowe Stronnictwo Pracy
K oło Grudziądz

urządza jutro, w piątek, 17 marca, o godz, 6 
wieczorem w sali hotelu Warszawskiego na I 
piętrze (ul. Kwidzyńska)

Zebranie
poświęcone pierwszej rocznicy istnienia 
Konstytucji fSzeczypcspoKitej Polskiej.

Referat wygłosi p. dyr. Poszwińsfei.
Na powyższe zebranie zaprasza się obok 

członków i zwolenników chrześcijańskiej demo­
kracji całe obywatelstwo naszego grodu.

Z całej Polski.
_** ' BYDGOSZCZ. (W yrodna matka.) Dnia 26 z. m. na 

cmentarzu ewangelickim w Bydgoszczy znaleziono trupa no­
worodka płci męskiej, liczącego zaledwie 2—3 dni. Dziecko 
to miało usta zawiązane chusteczkę, aby nie krzyczało i przy­
puszczać można, że przez przerzucenie go przez mur zabiło 
się, gdyż leżało na kamieniach. Policja państwowa wdrożyła 
śledztwo celem ujęcia wyrodnej matki.

 ** GNIEZNO. (Świętokradztwo.) Jak daleko^ sięga
zdziczenie naszej młodzieży, mamy na to  znowu dowód. W 
jednej z  ostatnich nocy wtargnęło kilku wyrostków, najstar­
szy  z nich liczy dopiero lat 20, oknem do kościoła św. Jana, 
zabrali tabernakulum i wyrzucili je do pobliskiego ogrodu. 
Tam rozbiwszy przemocą zamek, zabrali puszkę, wysypując 
N. Sakrament do tabernakulum. Już następnego dnia ujęła 
policja jednego z nich, dwaj inni zbiegli tymczasem. Zbrodnia 
wywołała w  całem mieście zrozumiałe wzburzenie.

—** POZNAŃ. (Uroczystość 100 rocznicy śmierci Józefa 
Wybickiego na p i  Wolności) odbyła się w niedzielę przy  u-

_____ _________ i i  marca 1922
dziale chóru narodowego, orkiestry 57 p. p. j tłumów publi* 
czności. Patriotyczne gorące 'przemówienie wygłosił znany 
mówca ks. Cieszyński:

(Zaszczytne odznaczenie.) Papież P ius XI. zamianował 
posła na Sejm p. Kazimierza Brownsforda komandorem or­
deru św. Grzegorza. Pan Kazimierz Brownsford zapisał się 
trw ale w pamięci społeczeństwa jako długoletni i niestrudzo­
ny organizator Kotek Rolniczych, których jest patronem. W 
czasie okupacji niemieckiej położył wielkie zasługi jako czło­
nek komitetu niesienia pomocy Królestwu. Wielka prawość 
i troska o dobro ogólne znamionowała zawsze i znamionuje 
Jego ze wszechmiar owocną działalność społeczna i politycz­
ną. To też spotykające Go zaszczytne odznaczenie powitane 
zostanie z uznaniem przez całe społeczeństwo.

(Znaczny dochód.) Bal akademicki przyniósł czystego 
dochodu 1 152 310 marek na ..Bratnią pomoc".

*  —** PŁOCK. (W ystawa’ w arsztatów  inwalidzkich.) 
Konieczna i nader sympatyczna instytucja w arsztatów  inw a­
lidzkich w Płocku, urządza w tych dniach w oknach gospo­
dy żołnierskiej, stałą w ystaw ę swych wyrobów.

Jedno z okien poświęcone będzie koszykarstwu, drugie 
szewstwu, trzecie przemysłowi artystycznemu.

Płock, który tyle zainteresowania' słusznego okazuje na­
szym inwalidom, tłumnie podąży, aby podziwiać i kupować 
prace rąk dla Polski zasłużonych i drogich.

(Sądzimy, że Grudziądz zdobędzie się na coś podobnego.)
_—** WARSZAWA. (Olbrzymie oszustwo.) Jeden z 

mniejszych banków warszawskich kupił przed miesiącem 
czek na kilkaset dolarów od jegomościa, który przedstawił 
się jako Antoni Grodzki, przemysłowiec z Ameryki i powołał 
się przytem  na dyrektora banku „Union L iberty", p. P er- 
łowskiego. Zapytany o opinję co do Grodzkiego, p. Perłowski 
oświadczył, że zna. go jako człowieka uczciwego i porządne­
go. W przeciągu miesiąca Grodzki sprzedał w różnych kan­
torach i bankach czeki ria 100 m ;ljonów marek- Czeki w y­
słane do Ameryki nadeszły z powrotem, gdyż okazały się 
iako fałszywe. Grodzki tymczasem znikł z W arszawy, 
W ładze śledcze aresztow ały dyr. Perkowskiego oraz pośre­
dnika przy  sprzedaży czeków, Rozenzwęiga.

— LUBLIN, (Kradzież krzyża przez żyda.) W  ubieg­
łym tygodniu, w  Janowie lubelskiem, zdarzył się fakt k ra­
dzieży krzyża marmurowego przez bezczelnego żyda Lejbę 
Justmana, którego schwytano w raz z łupem' w chwili wyj­
ścia z cmentarza. Przestępcę osadzono w więzieniu, :i 
Sprawę skierowano na drogę sądową.

—'4*' CZĘSTOCHOWA. (Na czele stoś osławiony Ma­
dei.) W lasach łąkowskich i w okolicy Kamińska grasuje 
szajka bandytów pod wodzą osławionego Madeja. P rzed  
kilku dniami uczestnicy tej szajki dali kilka strzałów  do prze­
jeżdżającego jednego zj .ziemian okolicznych. Wytropienie; 
tych łotrzyków, jest utrudnione ze względu na teren, lesisty, 
i  współdziałania ludności1 okolicznych ,wsi, która nie chce; 
w ydać szajki; wt obawite! zemsty. .*1 j.

-—.** ŁUKÓW ua Podlasiu. (W alka ze złodziejem na 
strychu-) We wsii Sokole jjow. raczyńskiego ua Podlasiu, do 
zagrody gospodarza Antoniego Rosickiego zakradło się dwóch’ 
złodziei na strych przez otwór w, dachu celem zabrania mię­
sa: i słoniny. Jednocześnie dwaj innf złodzieje usiłowali do­
stać się przez okno. W ówczas Rosicki, uzbroiw szy się w. 
siekierę, wybfegł na podwórze i wszczął alarm. Gdy nad­
biegli na pomoc dwaj sąsiedzi, Rosicki poszedł z latarką na 
strych, ujrzał tam ukrytego w otrębach opryszka, którego 
prawą rękę widać było, wobec czego gospodarz uderzył w; 
rękę opryszka siekierą. Na to ranny opryszek zerw ał sfę f 
usiłował w yrw ać gospodarzowi siekierę, iecz bezskutecznie. 
W tym momencie nadbiegł sąsiad, k tóry  sibiem uderzeniem 
kija zmusił bandytę do puszczenia siekiery. Ranny opryszek 
zeznał, że nazyw a się W ładysław  Szadkowski, b- robotnik 
kolejowy z pow. łukowskiego.

—** KRAKÓW. (W ielka katastrofa samochodowa w. 
Prądniku Czerwonym.) Prądnik Czerwony pod Krakowem 
był widownią wielkiej katastrofy samochodowej, podczas 
której odniosło ciężkie rany kilku pasażerów. Mianowicie na1 
Iinji Kraków—;Miechówi kursujący wielki autobus w chwili, 
gdy znajdował się w pełnym biegu, runął bokiem, na ulicę, 
wskutek pęknięcia osi kolejowej. W śród podróżnych powstał 
niesłychany popłoch f  równocześnie rozległy się. jęki pokale­
czonych, których przygniótł ciężar samochodu. Około miej­
sca katastrofy zaczęły się gromadzić ’ tłumy przechodniów^, 
które pospieszyły ofiarom katastrofy z pomocą, usiłując w y­
dobyć nieszczęśliwych z pod gruzów samochodu. W  parę 
minutach zjawiła się policja. Po długich wysiłkach, udało 
się wydostać rannych i przenieść ich do najbliższego domu. 
Tam też przybyło wkrótce Pogotowie ratunkowe, którego le­
karze przystąpili do opatrzenia ofiar. Skutkiem nieszczęśliwe­
go wypadku odnieśli poważne obrażenia na całem ciele, głó­
wnie na rękach i nogach, następujące osoby; Mondel Selma- 
nowicz, Jan Curek, Chajm Wohlberg, Izak Probowski, Ma­
jer Złotogórski. Róża Gastfreund i Jankiel Friedman. Z wy­
żej .wymienionych Chajm Wohiberg, prócz okaleczeń na ca-, 
łem ciele, doznał bardzo 'ciężkich obrażeń na głowie. Ran­
nych przewieziono do szpitala św. Łazarza.

** GDAŃSK. (Są jeszcze „sędziowie" w . - .  Gdańsku!) 
Przed kilkoma miesiącami odbyła się w Kołdawie na obsza­
rze wolnego miasta Gdańska uroczystość narodowa, urzą­
dzona przez tamtejszych mieszkańców Polaków. W zburzeni 
tą „zuchwałością polską" miejscowi Niemcy napadli na obóz 
polski, pobili chorążego do krwi, poczem nieprzytomnego rzu­
cili do rzeki, skąd z trudem zdołano go wyratować.

Dnia 13 bm. odbyła sie przed sądem tutejszym sprawa 
przeciwko 2 głównym sprawcom tego napadu, z których ka­
żdy został skazany za ledw ie na grzywnę 300 mk. kary.

(Demonstracja bezrobotnych w Gdańsku.) W  ubiegły 
w torek odbyła się tu demonstracja bezrobotnych przy u- 
dztale kilkuset osób. Demonstracja miała przebieg zupełnie 
spokojny.

Odpowiedzi od Redakcji.
Irski. Zamieścić możemy tylko korespondencie. Wy* 

syłka „Głosu" nastąpi w, myśl życzeń, ’

I:
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Baczności! Baczność!! Baczn«
Tyf^o d o 2 5 rra fC d  p rzy jm u ją  listonosze p rzed p ła tę  na G łos Pomorski' na m iesiąc  kw iec ień  

i drugi k w a rta ł (kw iec ień , m aj, c ze rw ie c , 1922  r.)

B a c z n o ść !!

Rozmaitości.
^  ^ n t  Pełne zioŁf. V, edług informacji, jakie nrzy- 

Szły z  W alaecku, w Tnrynj.ji, piasek na dnie rzeki Edery w 
Niemczecn nadzwyczaj obfituje w  złoto. Od wielu lat wi- 
dz.ano iż w rzece jest złoty piasek, ale dopiero pouczas nie- 
eawne, posu„ny, kfedy dno rzeki praw ie się pokazało, zba­
dano, iż opłaci się przepłukiwać ten złoty piasek. Jak do­
noszą, dno będzie eksploatowane za pomocą nowoczesnych 
maszyn, a przedsiębiorcy twferdzą, iż pokłady złota w Ede- 
»ze są znaczne.

Rzeka Łder w ypływ a w Westfąlji, na połnocny wschód 
o<l m iasta Koblencji, a uchodzi do rzeki Fuldy blisko miasta 
KasseL

X  Policjanci w pancerzach. Uzbrojenie policjantów a- 
merykańskich znacznie różni się od naszego. Więc dba się 
o ich bezpieczeństw o,-a wynalazcy Amerykanie zaopatrzyli 
teraz swą policję w kamizelki pancerne, które prawfe. zu­
pełnie uniemożliwiają śmierć od kuli rewolwerowej. Pance­
rze takie zaprowadzone będą w całej Ameryce, dotychczas u- 
żyw a się ich tylko w Nowym Jorku. .

Wesoły kącik.
Małżonkowie na przechadzce.

Ż o n a :  — W idzisz W ładku — pam iętasz? Tuśmy się 
schodzili . . .  Tu nasze pierw sze całusy byw ały wieczora­
mi . . t  Pam iętasz? . . .

M ą ż :  — Pamiętam — pamiętam. — Gdzieżbym to za* 
pomniał. P a trz : W idzisz? Tam znowu jeden taki dureń
stoi, jak ja stałem i czeka, iak ja czekałem JS. . Poszedłby 
lepiej do domu! z|

Inna przyczyna*

— Dlaczego nie kłaniałeś się Pietkiewiczowi? ,Czvś g o . 

nie poznał?
— Przeciwnie, nie kłaniałem mu sfę dla tego, bom go już, 

dobrze poznał.

RoInlctwo-PrzemysłlHandel-Praca,
P f Z E M Y S L

— Węgiel górnośląski. Z Katowic donoszą: Podwyższe­
nie cen węgla górnośląskiego, które obowiązywać będzie 
wstecz od dnia l marca, wynosić będzie 89 marelc nie­
mieckich za tonę.

Z Rady p-zemysłowu-handlowej. Na posiedzeniu Rady 
przemysłowo-handlowej które odbyło się onegdaj, omawia­
ny był między innemi projekt utworzenia oddzielnej Rady 
węglowej, jako reprezentanci' interesów z górnictwa- P ro ­
jekt ten został odrzucony. Dalej postawiono wnioski o upo­
ważnienie m inistra przemysłu i handlu i m inistra i skarbu do 
ograncizenia przywozi,, wywozu j przewozu tranzytowego, 
przyczem rozporządzenia opiniowane byłoby przez Radę 
przemysłowo-handlową, dalej o poddanie rewizji statutów, 
dotyczących nakładania podatkowe koniunalno-powiatowych 
na węgieł, a wreszcie, aby zniesienie granicy gospodarczej 
między Polską a Gdańskiem, które miało nastąpić dnia t-go 
kwietnia rb., odroczone zostało aż, do czasu ujednostajnienia 
przepisów monopolowych i akcyzowych, obowiązujących wy 
Gdańsku i w^PoIsce.

K O M U N I K A '  J A,
— O połączenie PruS Wschodnich z W arszawą. Izba 

, winicza w, Szczytnie przyjęła na ostatniem zebraniu jedno­
myślnie wniosek c„ do bezpośredniego połączenia kolejowe­
go PruS Wschodnich z Polską a zw łaszcza z W arszawą. I- 
stnieja wprawdzie 2 linje, ale nie zaspakajają one potrzeb 
kraju. Nowa linja kolejowa połączyłaby bezpośrednio Krór 
Jew iecp  W arszawą.

H A N D E L .
U św ięcen ie  now ych lokali H urtow ni Spółek 

Spożyw ców  T. 4* w  Poznaniu. Dnia 9 m arca  rb. «dby- 
!a się uroczystość pośw ięcenia now ych lokali H urtow ni 
Spółek  S pożyw ców  T. 4.. w  Poznaniu. O godzinie 9-ej 
rano ks Kanonik D ym ek odpraw ił u roczystą  M sze św .

w  kościele farnym  na intencję pom yślnego rozw oju Hur­
tow ni a następnie odbyło  s]£ pośw ięcenie lokali biuro­
w ych  centrali i oddziału tow arów  w łóknistych  oraz 
w ytw orn i pasty  do obuwia, „Ha-Ks-Es“ w e w łasnym  
gmachu p rzy  uj. św . M arcina 27. Aktu pośw ięcenia do­
konał kurator H urtow ni i  patron  (Związku Spółek Zarob­
kow ych i G ospodarczych w  Poznaniu ks. p ra ła t Adam - 
soi. Licznie zebranych  na uroczystości pośw ięcenia 
przedstaw icieli i rep rezen tan tów  w ładz państw ow ych  i 
kom unalnych instytucji gospodarczych  spółdzielni i ku- 
p k p tw a  p ryw atnego  pow itał prezes R ady Nadzorczej 
w icepatron Dr. W łodzim ierz Seydlitz a następnie dłuż­
sze przem ów ienie w ygłosił ks- p ra ła t A aam ski podno­
sząc  w  sw em  przem ów ieniu do tychczasow ą działal­
ność H. S. S. oraz w skazując cel i zadanie tego  rodzaju • 
instytucji jaką jest H. S. S. Ks. patron  Adamski w y ­
raźnie zaznaczył, że zadaniem  H urtow ni Spółek Spo­
żyw czych  nie jest w alka z kupiectw em  pryw atnem , 
lecz obecnie m ą za  zadanie uzdrow ienie tych uchyleń, 
k tó re  p o w sta ły  w  czasie w ojny, że H- S. S. rna być 
szkołą i w zorem  uczciw ego 1 solidarnego kupiectw a 
polskiego. P o  pośw ięceniu odbyło się przyjęcie dla za­
proszonych gości w  „B elw ederze11 w  czasie k tórego  
w ygłoszone b y ły  liczne przem ów ienia m iędzy innemi 
w  imieniu R ady  N adzorczej T o w arzy stw a  przem ów ił 
w icepatron Dr. Seydlitz, ks- p ra ła t Adamski, ks,' kano­
nik Dym ek, Dr. Liebek, radca  Kasprzak, Dr. Smolu- 
chow ski, dyr. B roniarz o raz  wielu przedstaw icieli Spół­
dzielni Spożyw ców , kupiectw a p ryw atnego  polskiego 
a tak że  przedstaw iciele firm  gdańskich, d y r. T ow a­
rz y s tw a  p. B ykow ski w  przem ów ieniu sw ojem  zakom u­
nikow ał, że H urtow nia Spółek  Spożyw ców  nietylko 
sia ra  się p racow ać spraw nie na polu gospodarczym , ale 
także pam ięta o  p racy  kulturalno-społecznej czego do­
w odem  Jest, że R ada N adzorcza T o w arzy stw a , p rzezna­
czyła  na cele społeczne sumę 5 000 000 m arek, m iędzy 
innemi 250 000 mk. na rzecz inw alidów  w ojennych

250 000 mk. na biednych m iasta Poznania 100 000 dla 
w dów  i siero t po poległych m iasta Poznania, 200000 m. 
dla instytucyj ośw iatow o-kuituralnych 200 OOu, na dom 
Związku Spółdzielni Z arobkow ych i G ospodarczych itd  
nielicząc tych otiar, k tóre składane b y ły  na rzecz róż­
nych instytucyj kulturalnych i ośw iatow ych w  ciągu ca- 
łego okresu działalności.

B A N K I .
— Bank górm/śląski. W  sprawie Banku górnośląskiego 

uformowała się polska grupa- W tych dniach wyjeżdża de­
legacja z pp. Szampanierem i Staszkiewiczem na czele do 
Paryża, celem pertraktowania z grupą francuską.

Zagranica.
— Strajk dziennikarzy. Telegram iskrowy z  Nowego 

Jorku donosińyfe wybuchf tam straik dziennikarzy na tle ró- 
tn ic  między trustem w łaśocieli dzientrków ą współpraco­
wnikami. Większa część dzienników nie wychodzi-

— Lokauty fabrykantów w Anglii, Austrii i Czechach, 
W Wiedniu rozpoczął sie wielki lokaut w przemyśle meta­
lurgicznym- Dotychczas wypowiedziano pracę 30 000 robo­
tnikom, z w ciągu d. 14 miały zostać zwolnieni robotnic1,', 
zajęci W przemysłach pokrewnych. Fabryki liczą na krótką 
walkę, gdyż kasy stowarzyszeń robotniczych są w yczerpa­
ne z powodu bezrobocia i akcji strejkowej.

Również dzienniki czeskie donoszą, że właściciele przeć- 
sieboistw  szklanych ogłosili lokaut 6u OOt robotników.

Jak donoszą z Londynu, wskutek ogłoszonego tam’ lo­
kautu w przemyśle maszyn $ivym Wielkiej Brytanji enalazło 
się bez procy 4000U0 robotntków-L jy  f iu *

— Ruble Ober-Ost zostaną w najbliższym czasie wyco­
fane z obiegu. Rokowania w tym względzie litewsko-nte- 
mieckit są na ukończeniu. 1‘

Drukarnia Pomorska Tow. Akc. Grudziądz. 
Za redakcje: Izydor Sredzki.

HURTOWNIA SPÓŁEK SPOŻYWCÓW TOW. AKC.
C entrala w P oznan iu , M arcin nr. 5łV.
Telef. (łączą poszczególne d zia ły ): 1256,1257,5 i49 *

^  OcEJziaty w Gi H z ią ^ u  I w Gdańsku.
Adr. dla d ep ,. Spożyw ca Poznań. *  Adres dla l is t .: 1’ozm ń , Skrz, poczt. 420.

Poleca sic jako 'korzystne źródło zakupu wszelkich

T O W A R Ó W  WŁÓKNISTYCH i K R Ó T K I C H .

m
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Zaraz do sprzedan -a:

soje wafm k ds steru cygar
irrigWKWIMBTTBTOTTBMIlMITlirTWBTyfl-lIWWnmim

w Grudziądzu, ul. Stara nr. 18,
które nadaje się do każdej innej branży.

Zgłoszenia wprost do firmy

J ó z e f  B i l s k i ,  P o s n a ń
ulica Masztalarska nr. 7 a.

l i c z e ń
syn porzą-inyoh rodzi­
ców, pilny, poszukiwa­
ny na 2 letnią naukę 
od 1. 4. 1922 za maieiu 

wynagrodzeniem. 
M leczarnia 

Lunaw; , po w. Chełmno.

Przyjmuję
bieliznę

do pran ia i prasow ania 
A. Ruc/.ynskf
HTi<-k'P" i -.za t>.

Zdrowy ładny 4 letru
c h ł o p i e c

kat. do oddauia za sw e­
go. ZHŁ pod nr. fel3 Qo 
'■losu Po-r.orsk;: ;-o.

P o m o c n i k a
kraw ieckiego  oraz 

pann«?
która wpracowana w 
szyciu droonych rzeczy 

poszukuje zaraz 
W acław  P ańka 

mistrz krawiecki. 
Chełmińska 30.

Wiosenne kostiumy, Baszcie- 
suknie.

w©dług paryskich żur 
nali wyszycie ozdoone 

wykonuje

i h m

DYNAMO
T e le fo n  2113. -  -  - Te le fo n  2 1 3
Reperacje i nowo naw ijanie ele- 
ktr. motorów, dynamo i transfo r­
matorów, in sta lac ja  siły i św iatła.

iiiź J.Kopgriiik. Hosenlraus s Ska
G r u d s i ą d z ,  G robiowa 9.

P racow nia „HELJOS“
ul. Mała G robkw a 10-12 
I I  p. vis a v;ł. kawiarń 

„Nowy Św'at'*. 
^CZEN N lCb 

poirzebue zaraz.
Uczeń z klas wyższych 
szkoły średnie)

poszukuje pracy,
M ź e  udzielać lekeji

wzakresi© n zszych iria* 
gimnazjalnych. Zgłosz. 
pód n r .  9 3 2  do Gb Poin.

POKOST c z y s t o  

łatany
poleca haj starca fabryka pokostu 

egz. oa 1818 toku

A. K0C10ŁKIEWECŻ i S-KII.
Warszawa

J e r o z o l im s k a  18. Telefon 22-97.

*



h u r t o w n i a  
K a p e l u s z y  'D a m s k i c h

T. Sroczyński &S-ka
Bydgosżc2, Jagiellońska 17 (przy P1. Teatr.)
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Zawiadamia, że nadszedł nowy transport
Kapeluszy damskich Jla panienek * dzieci

=•--■■ oraz wszelkie przybory do stroju jako to.- —  ^
g  | w stellki,, kwiaty, , yrołina, II fasony, II podszewki II ki*eHy

§ jedw abie, p ióra , |J tyczko, || drut, || szy fon ]', |j e tc .
•  f  Dzienny napływ nowośd sezancwyck ❖  Wielka wystawa *  Zwiedzenie hurtowni zawsze sid itytaca.

;©
:  ■' 
I N  
“ Q• Zi

s

W e wtorek dnia 14 marca r. b. o 
gO Iz. I w  południe, umarł w Starogar­
dzie, opatrzony saki. św. nasz nkoctia- 
ny i drogi ojciec i dziaduś,

J n l j a n  ^ p e e l i t
byty obywatel ziemski w Lluiówcu, w  
87 roku życia.

O czero donosi w smutku pogrą­
żona

Rodzina* 
l i l n  ó . r i e c ,  dn. 14 m arca 22 r.

Eksp.irta do kościoła parafialnego 
w  Starogardzie i pogrzeb odbędzie się 
w poniedziałek dnia 20 marca r. b. o 
godzinie 8-mej z rana.

Osobnych uwiadom, się nie wysyła.

Chcesz osięgoąć najw yższą ' cenę za 
meble, gar lerobę, biżUT>rję szkło 

i inne rzeczy?

Z g ło ś  s ię
do nowo otworzonego DOMU KOMI­

SOWEGO, ul. Lioow a 8

5  w  6  | d o  s w  e g o !

# ■  Na sprzedaż: ■%
u r z ą d z e n i e

s k ł a d u
fenfekefi damslr;ej

w dobrym wykonaniu, używ ane, 
lecz w barazo d o b ry m . stanie w 
całości, ewentualnie częściow o.

Bliższych informacji udzieli 
ustnie lub piśmiennie Biuro Ad­
ministracji domu (Poznańskiego  
Banku Ziemian) w Poznaniu Pod­
górna nr. 10, tylny dom II ptr.

Za w sze lk ie  rozpowszechnienie 
kłamliwych wieści o mej firmie pocią­
gać będę bezwzględnie każdą osobę 
do odpowiedzialności sądowej.

Biuro Reklam i Ogłoszeń JADWIGA”
G R U D Z IĄ D Z , Groblowa 36 /S8  I I  piętro 

Jadw iga Rutkowska, właścicielka.

INSTYTJT DENTYSTYCZNY 
SYSTEM RUNICZNY
G RUDZIĄDZ, Rynek i/2 II. 

w domu Braci Jacobi, I instytut w Berlinie
Modne szczęki w  platynie, złocie oraz 
mostki złote z gw arancją za piękny kolor 
złota. Plomby. ProLtOwame krzywych zę­
bów. Rwanie zębów z lokalnym znieczul, 
lub w narkozie. Oględna obsługa. Najniźazn 
ceny. Rwanie zębów dla niezamożnych 
bezpłatnie. W razie potrzeby przy wyko­
naniu sztucznych zębów ułatwienie spłat.

i j m  lSB®_aERaSiS!l®aOT«

W Y G I N A Ł  M Y D ł A  ! 4  ł f l W O W A O L

T C V A J }  O R Z E T Ł U r r C lO N l
A C DMI/AO TEGC

n a j t ^ k i j *z v .
r /lk '0  PQAVD2iW  ZE ZNAKIEM Of HtfONNyM

P i t n J a z Ń  )  m z A * o w y
W A O A  8 0  o a .

FABRYKA PERFUM i 
. P O Z N A Ń

Towarzystwo oberżystów na Gru iziądz i okolicę 
w poniedziałek dnia 20. bm. o gedz. po pot

r e B R & N i E  l y p i k s i Ę c z N E
w hotelu pod „Złotym Lwem“

ZARZĄD
80C]_________   z p .  F r a n k e .

\Z<ć S. S T Ł M P N IE W C Ł
D E L  T O A L E T O W Y C H  

G Ł O G O W S K A  5 5 -

NOWE W8AZARK1
lu i i i i u u i i i i ł a u u u i i i ł i i iu u i iu i ł i i i i łu i i i i ł i iu i i i i łu i i i i i i ł i

własnego wyrobu poleca:

J o z e f Tucholski 
fa b ry k a  w ią za rk ó w

fi

Bezpośrednio z kopal

W Ę G I E L  
i KOKS

dostarcza wagonowo 
Dom Handlowy 

inżynier H. Fortini,
DąLrowa Górnicza.

Wiadom: Hotel Centr. nr. 5. 
M a r j i a n

do nabycia w firmie

O d d zia ł w  P oznaniu
ul. 3-go n “łaja 4.

*
Hurtowy skład papieru i 
miterjałów-piśmiennych.

Tvlko hurtownie!

Telefon 410 Telefon -flO

I a Vi § g ie l  górnośląski
dziennie nadchodzi. Proszę o zamówienie.

E r. O Ż G A  H u rto w n ia
Grudziądz, Groblowa 20.

N iżej podpisana K asa p oszu k u je  
z a r ^ z

dwóch asystentów
Pożądana jest znajomość ustawy o obq- 
wiązkowem ubezpieczeniu na wypadek 
choroby, basowość i władanie językiem 
polskim w słowie i piśmie. Pobory 
podług kl. X I  urzędników państwowych. 
Inwalidzi wojann-" mają pierwszeństwo. 
Wnioski z życiorysem i odpisami świa­
dectw uprasza Łię nadesłać do Zarządu 
niżej podpisanej Kasy.
Powiatowa Kasa Chorych w Tczewie.

L E D Z I E  V A A R
ze  składu gdańskiego

poleca taoio

flur Gwnia Spiłeś Spożywców
Vow. A k c .

Oddziel w Mtiądzo
Tel. 741 i 742. Skrzynka do listów 3.

T#aga pomostowa
na 100 ©tr. na sprzedaż*

Zgłoszenia do G łosu Pomorsk, nr. 763.

„Pomoc“ biu.o prawue Grudziąd* 
ul. Mickiewicza nr. 34 

wykonuje wszelkie 
prace piśmienne jak 

reklam c;e. skargi, wołoski i tłumaczenia /'88-'>0

KSIĄŻKOWY (BUCrittlTER)
pierwszorzędna s ła , starszy solidny i lub jako

kasier ewent. korespondent handlowy
poszukuję posady zaraz lub od 1 marca Ofert 
upro&ta się pud. nr. 667, do ek~p. Głosu Pom,

Dla ro ln ik o w i
g  S ł o m ę  F n i a n ą
BI w w agonow ych ładunkach i

■  s i e m i e  L ^ a n e
®  mniejsze i w iększe ilości kupuje 
B i po najwyższych cenach dziennych

■ ,J:.en Toruniu" iow. ut.
> O S Z U K U J Ę

posady od zaraz.
Kierownika Młyna b. kasjera, prak t. Dosiad, 

na żądanie m. złożyć kaucję.
A. NIK£, Świedziebnia pow. Rypin.

^ S p r z e d a ż e . ^

Mam [918’

dwa dobre psy
o w c z a r s k ie  1 i 4 lat. 
Starszy za 4000 młodszy 
4000 mk. c a  sprzed. 

Jaw orsk i, P lem lęta 
pow. O.udzi ądz.

P y n łn  do pieniędzy 
O Blfl jednemi drzwia­
mi, si jczkarka ja k  nowa 

c a  sprzeiaź. 
B U S C H  Grupa 

plac ów.czeń woisk.

Ur r g d z R i g

dn składu kslonjalnegs
około 4 mtr. dług. i 

sprzedaż. 
G ro b lo w a  3 .  s k ła d .

N a  s p rze d a ż
elęg. cżatna iowajecłw. 
bluzka (chiffon) z odpo­
w iednią soltDią, frak, 
szata do .‘zoczy, łóżko 
z materacem, 3 mtr. bia­
łego płótna i obrazy. 

Mlckie wicza 2< II I.

c:Z  g  u b y .

Zgubiono pierścionek
kosztowny z 4 brylan­
tami w  drodze z Tuszo­
wa od w ydawnictwa 
Gazety Grudziądzkiej 
do miasta dnia 14 bm. 
po południu. UcZviwy 
znalazca zechce oddaó 
we łil ji  Ge zety G n q  
dziądzkiej przy ul Kwi­
dzyńskiej 9 za cdpo-
w eduiem  wynagrodze­
niem. O atrzegasięprzed 
nabyciem pierścionka.

Dnia 13. 3. 22 [911
zgubiłem

papiery z demobiiizacyi 
dą ui. Toruńskiej na 
łow isko  M ł o d z i n s k i  
W i n c e n t y  z 69 p. p. 
Wolsztyn uprasza się o 
oddąnm na ul. Matejki 4. 

I I  p iętro.

£ P o s a d y . Z
.Poszukuje się [906

ogrodnika
od zaraz lub 1 IY. do 
m ajątku
Strzem icin p. GiuuJądz.

Telefon
Stolarzy

na dębowe fornirowano 
meble p r b u k u je  na wy­

soką płucę
6- iłfabeniiiic. fabryki mebli

Bydgoszcz 
U nji iu b e fc e j 8 - 1 1  .

K u p n a .

Kupujemy każdą ilość

szmelcu
miedzianego czystego* 
oiebiełianego. Oferty pro­
simy składać do T ow . 
TtabryH M etalporcela- 
na G rudziądz, Tusze- 
wska Grobla BO. 52. [847

łfllllft się snka g°Ł
Juliij i j  cza, jtaru_ 

pstri., bez ogoua, z apor- 
tjerów  memieck. P rzy- 
błąkaia się przy końcu 
grudnia 1921 r. w Dział­
dowie. Je s t do Oueura- 
nia u podio: u ego R. Ko­
łakowski w JA N O W IE  
ziemia Płocka pow iat 
Przasnysz * [80T

Wspólnika
z ''apitałem  4—5 milj. 
mk. celem kupna posia­
dłości i rozszerzeuia jo» 
teresu poszukuje się. 
Zgł. do Głosu Pomor­
skiego pod nr. 910

Poszukuję dla bardzo 
poważnych ref lektantó w
Hiaialfcaw paamipjsKich 

Ino wiejskich, oraz 
„  wilii z ogr&uafni.
Całkowita zapłata na­
tychmiastowa w każdej 
waluoie Oferty wraz 
z szczegółami cenami 
(również od pośredni­
ków).
M.Szwalbe, W arszaw a.

Jerozolimska 39.

Dzierżawy

W y d z ie rżaw i s i ę
natychm iast

RESIAUHACJĘ
■ wolnerc nieszkaniem. 
Do prsejęcia potiwebł 
>k >ło , dea milj. m k 

Zgłoszenia o ile możli­
we osobiste przymuje 

» t  C l e L o e k t  
Toruń. Szeroka 17.

I Mieszkaniu I
Baczność!

P cszukuię od 
1 p o k ó j i e o . o « * .  y
stosow ny na biuro, naj- 
chętniej w ul. 3-go maja, 
III ron Szewskiei, 

Szkolne), lub Sienkiewl* 
cza w pobliżu poczty. 
W araiien osobne w ejś­
cie. Oferty spieszur ło 
ekspedycłi Głosu Pora. 

joed nr. 81?,

/


